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- Manifestacyjne obchody pierwszomajowe 


_ Jak niepodległość Polski nie 
dostała się polskiej klasie robot- 
j darmo, tak samo nie dosta- 
się darmo klasie robotniczej 
całego świata jej doroczne Święto 
Pracy, święto 1-Majowe. 
"We wszystkich krajach, gdzie 
#ylko istniała eksploatacja czło- 
wieka pracy przez człowieka ka- 
pitału, zaciętą walką i ofiarami 
życia i krwi okupiono prawo ro- 
botnika do wyjścia na ulicę i do 
manifestowania solidarności tych 
eb bronią i tworzą w walce ze zło- 
tą międzynarodówką tych, co spe- 
falują i wyzysku ją. 
Już trzecie pokolenie robotni- 
świętuje - Maja i to sprawia, 
be św twięto Robotnicze stało się dla 
kówiadomionej klasy robotniczej 
tradycją, tak umiłowa» 
ią że nawet pognębiciel klasy 
botniczej w Niemczech, Führer 
itler, nie śmiał podnieść święto- 
j ręki na tę jedną zdo- 
tz klasy robotniczej. Co więcej, 
i perfidny i podstępny sposób, 
zjednania sobie świata pracy 
Robotnicze uczynił świę- 


państwowym x przymusem 
ia. 


"W Polscę konieczność Święta 
1Majowego weszła w krew robot- 
kiczą. Żyją bowiem w pamięci 
isto pracy ofiary, które w imię 
Maja padły na ulicach Ło- 
(Żyrardowa, Warszawy i wie- 
b innych miast. 
Dlatego I Maj stał się jedną z 
Mjcenniejszych zdobyczy prole- 
uriatu polskiego, zdobyczy oczy» 
wiście nie w znaczeniu przyno- 
j realne korzyści poprawy 
lecz zdobyczy ideowej, 


Tegoroczne Święto 1-Majowe 
Ne wypadło tak okazale, jak u 
głych łat, a to z powodu sytua- 
światowej. PPS. zwolniła z o- 
ku świętowania wszystkich 
mbotników i pracowników pra- 
jących w dziele obrony Pań- 
Woa, uważając, że obrona Pań- 
jest dziś pierwszą  koniecz- 
ścią, wobec której wszelkie in- 
sprawy muszą zejść na plan 


Wreszcie — jak wiadomo — 
mogły odbyć się w tym roku 
y uliczne, a odbywały się 
zebrania w lokalach za- 
ch. 


STRAJK OBJĄŁ WSZYSTKICH 
BOTNIKÓW Z WYJĄTKIEM 
CH, KTÓRZY PRACUJĄ DLA 
RZEB OBRONY PAŃSTWA. 
W samej Warszawie odbyło się 
no dziesięć wielkich zebrań w 
10 największych salach stolicy. 
Fszędzie było przepełnienie i ty- 
musiały odejść z pod sal z 
miejsca. 

WCZORAJSZE ŚWIĘTO RO- 
BOTNICZE UPŁYNĘŁO POD 
IMIKIEM OBRONY PAŃSTWA 
ODPARCIA WSZELKICH OB- 
CYCH ROSZCZEŃ DO POLSKI. 

Pogoda dopisała, czyniąc ze 
Święta Robotniczego święto wio- 
red Słońce grzało, ale nie praży- 

słowem tak, jak powinno 
a" zachować się 1-go 


| & jów jednego pocisku“ 


; 
{ 


Wielotysięczne tłumy manifestowały w Stolicy 


"W KINIE „KOMETA“ 


Na godzinę przed rozpoczęciem 
zebrania sala kina „Kometa“ była 
już wypełniona do ostatka przeszło 
dwutysiącznym tłumem.  Zagaił 
tow. Pluciński. Przewodniczył 
tow. Rubinstein, Przemawiali tow. 
tow. Tomasz Arciszewski, Eug. 
Pragierowa, Wilhelm  Topinek, 
których wywody, omawiające za- 
gadnienia klasy robotniczej Pol- 
ski oraz konieczność obrony Nie- 
podległości były przyjmowane go- 
rącymi oklaskami, 

Nastrój zgromadzonych — wspa 
niały, Rezolucja została przyjęta 
wśród burzy oklasków, 

Grała orkiestra „Lilpopa", któ- 
rej produkcje, podobnie „jak wy- 
stępy artystów cieszyły się za- 
służonym uznaniem. 


W KINIE „ITALIA*. 

W kinie „Italia“ zajęto wszyst- 
kie miejsca; znaczna część obec- 
nych zajęła miejsca w przejściach. 

Przewodniczył tow. Górnicki. Do 
zgromadzonych przemawiali ttow. 
Krygierowa, Dratwa i Socha. Przez 
cały czas sala gorąco reagowała 
na wywody mówców, wyrażając 
gotowość obrony Niepodległości i 
walki z faszyzmem. 

Odczytaną rezolucję przyjęto hu 
cznymi oklaskami, 


W TEATRZE WIELKIM. 


Sala Opery stołecznej na długo 
przed godz. 10 zapełniła się do os- 
tatniego miejsca na parterze i na 
wszystkich 4-ch piętrach. 

Zayaił ukademię 1-go Maja ra- 
dny tow. Śrbolewski ze sccny, na 
której na tle granatowej draperii 
żywo odbijała się czerwień Sztans; 
darów i szturmówek ustawionych 
kołem. 

Z kolei przemawiali tow. radny 
Próchnik i tow. Gajewski oraz 
przedstawiciel pracowników umy- 
słowych, zorganizowanych w PPS. 
W imieniu Stronnictwa Demokra- 
tycznego przemawiał ob. płk. Grzę 
dziński, w końcu przemawiał mów- 
ca z „Poalej - Sjon“, 

Przemówienia były gorąco okla- 
skiwane. Sala żywo reagowała, gdy 
mówcy poruszali temat nieuzasa- 
dnionych pretensji hitlerowskich 
do Polski, 

Pieśni robotnicze wykonał świe- 
tnie zespół chóralny Związku Dru- 
karzy oraz znakomicie zgrana or- 
kiestra pracowników Gazowni. 

Po przemówieniach nastąpiła 
część artystyczna (deklamacje i 
skecz) pod kierownictwem tow. Za 
rembiny, 


W TEATRZE „ATENEUM*. 

W przepełnionej po brzegi sali 
teatru „Ateneum przewodniczył 
zgromadzeniu tow-  Grylowski. 
Przemawiali kolejno t.t. Kłuszyń- 
ska, Winterok, Hartleb, Neu- 
bauer. Wywody mówców, doty- 
czące zarówno sytuacji wewnętrz- 
nej i konieczności wzmocnienia 
stanu obronnego kraju, jak rów- 
nież ofensywy demokracji świa- 
towej, przyjmowane były burzą 
oklasków. Z niezwykłym entm- 
zjazmem oklaskiwano znakomite- 
go artystę Stefana Jaracza, który 
odczytał końcowy ustęp z „Dzie- 
Struga. 


Orkiestra pracowników Elek- 
trowni pod batutą dyr. Łukasie- 
wicza z właściwą sobie maeetrią 
wykonała „Czerwony sztandar“, 
„Międzynarodówkę* i szereg in- 
nych utworów. 

Po przyjęciu rezolucji pierw- 
szomajowej zgromadzeni rozcho- 
dzili się wśród okrzyków na 
cześć wolnej Polski Ludowej. 

W KINIE „TON“. 

Zgromadzeniu przewodniczył t. 
Raabe. 

Wypełniona szczelnie sala rea- 
gowała żywo na wywody mówców, 
tow. tow. N. Barlickiego, Z. Szy- 
manowskiego, H. Raabego, oma- 
wiających perspektywy przyszłej 
wojny „totalnej“ i konieczność wy 
powiedzenią faszyzmowi walki aź 
do zwycięstwa . 

W części artystycznej wystąpiła 
orkiestra oraz artyści: Wwa Kuni- 
na, Stef. Brem, Eug. Poreda, któ- 
rych produkcje przyjęte były z a- 
plauzem, 

Rezolucję uchwalono wśród ok- 
lasków. 


W CYRKU „CORRIDA*. 
Cyrk „Corrida* nie mógł pomie- 
ścić nawet części przybyłych, wo- 
bec czego wielki tłum słuchał prze 


Wspaniały 


Obszerny ogród w Domu 
ZZK. nie mógł pomieścić przy- 
byłych tłumów. Piękna pogoda 
sprzyjała manifestacji, 


mówień przez megafon, zainstalo- 
wany na zewnątrz, Przemawiali 
tow. tow.: Cymerman, Osóbka, Ła 
zowski, Pfeifer, Chudoba. Przewo- 
dniczyli: t.t. Kujawa i Kornacki. 

W akademii wystąpiły zespoły 
Centralnej Sekcji Artystycznej i 
Młodzieży PPS., dzielnicy „Rako- 
wiec", Sala żywo reagowała na wy 
wody mówców, serdecznie dzięko- 
wano wykonawcom części artysty- 
cznej. 

Wśród gorącego entuzjazmu 
przyjęto rezolucję pierwszomajo- 
wą. 

W KINIE „ŚWIAT“. 


Część zaledwie obecnych zmie” 
ścić się mogła w sali kina „Świat” 
Duże gromady robotników stały 
przed kinem, słuchając przemó” 
wień, nadanych przez megafony. 

Przewodniczył tow. H. Jędrze- 
jewski, Przemawiali tow. tow. 
Karnioł + Świątkowski,  Nadzwy” 
czaj żywó reagowali obecni na 
wywody mówców, zwłaszcza na 
ustępy, dotyczące ataku hitleryz- 
mu na granice Polski, konieczno- 
ści wzmożenia obronności kraju, 
oraz na hasła powrotu do demo" 
kracji. 

Rezolucję: przyjęto jednogłoś* 
nie. 


Orkiestra „Szklanych Domów* 
oraz występy zespołu artystycz- 
nego Koła Młodzieży PPS. Żoli- 
bórz - Marymont“ j chóru RKS. 
„Sita“ złożyły się na program 
części artystycznej akademii. 


Produkcje artystyczne przyjęte 
były z zasłużonym uznaniem. 


W KINIE „KLUB* 


Sala kina „Klub“ była wypeł- 
niona po brzegi. Zagaił akademię 
po odegraniu „Czerwonego „Sztan- 
daru“ przez orkiestrę Z. Z. K, tow. 
Podniesiński (zw. kolejarzy) Re- 
ferat zasadnicy wygłosił tow. 
J. Maliniak.  Wywodów mówcy 
sala wysłuchała w skupieniu. Na- 
stępnie przemawiał tow. J. Bielic- 
ki. W przerwach orkiestra grała 
hymny robotnicze, poczym entuzja 
stycznymi oklaskami przyjęto re- 
zolucję zaprojektowaną przez C, 
K WRP. S 


Obecni nader gorąco reagowali 
na ustępy przemówień, w których 
mówcy stwierdzali niezłomną wo- 
lę Obrony Niepodległości. 

Z wielkim uznaniem oklaskiwali 
również obecni wykonawców czę- 
ści artystycznej oraz występy or- 
kiestry. 


$ 


W KINIE „PRAGA“. 


Wielu przybyłych nie mogło się 
pomieścić w lokalu kina, Na sali 
—nastrój pełen zdecydowania wal 
ki przeciw zaborczości hitlery- 
mu. Przemawiali — po zagajeniu 
przez tow. Dobrowolskiego, ` tow. 
tow. Matuszewski i Zaremba. | 

Po przemówieniach nastąpiła 
część artystyczna — produkcje 
„Sceny Robotniczej“. Grała orkie- 
stra „Pocisku”. 

Obecni żywo oklaskiwali wyko- 
nawców i dziękowali oklaskami or 
kiestrze. 

Rezolucję przyjęto jednogłośnie. 


W KINIE „POPULARNY“, 


Kino wypełnione po brzegi.. W 
podniosłym nastroju obecni wysiu 
chali przemówień tow. tow. Drze 
wieckiego (który zarazem prze- 
wodniczył), Gruszki i Zdanowskie 
go; co chwila rozlegały się frene- 
tyczne oklaski. W bogatej części 
artystycznej wystąpiła świetna 
orkiestra pracowników Polskich 
Zakładów Teletechnicznych, która 


|również w przerwach ‚między 


przemówieniami odegrała pieśni 
robotnicze. Ponadto wysłuchano 
występów solistów, - pianistki 0- 
raz artystów . sceny robotniczej. 


obchód pierwszomajowy w Krakowie 


Zgromadzenie zagaił w krót- 
kich słowach przewodniczący 
Rady Zawodowej tow. Bator. 

Mówca zaznaczył, że naszym 


Potężna manifestacja 


W Bielsku - Białej od rana 
strajk objął wszystkie warszłaty 
pracy, z wyjątkiem fabryk, pracu 
jących dla wojska. 

O godz. 10 rano rozpoczął się 
w salach „Pod Orłem“ wiec, przy 
udziale kilku tysięcy ludzi. Salę 
dekorowało kilkanaście sztanda” 
rów i wiele. transparentów. 

Przemawiali tow. tow.: CZapiń- 
ski i Pysz, oraz imieniem niemiec 
kich socjalistów tow. Lukasek — 


który zapewnił, że socjaliści nie” 
mieccy wspólnie z socjalistami 
polskimi walczyć będą o wolność 
i niepodległość, 

Zarówno przemówienia, jak i 
rezolucję przyjęto wśród wielkie- 
go entuzjazmu. 

Na część artystyczną złożyły 
się: zbiorowe deklamacje T.U.R. 
w Białej, występy chóru TUR. w 
Leszczynach i produkcje  orkie- 
stry. 


Lud czeski 


przystępuje do walki z 


okupantami niem'eckimi 


Na legendarnej górze Rzyp, w pobliżu obecnych granie su- 


decko - czeskich w północnych 


Czechach, na wierzchołku któ- 


rej znajduje się mały kościołek pod wezwaniem św. derzego, 
zbudowany w r. 1126 przez Sobiesława I-go na pamiątkę zwy- 
cięstwa nad Niemcami, odbyła się wielka manifestacja czeska. 


Manifestacja ta pomimo ostrych zarządzeń władz 


bezpieczeń- 


stwa, przybrała pokaźne rozmiary. Z różnych stron Czech i Mo- 
raw przybyły wielotysięczne tłumy. Do zebranych przemówił 


miejscowy proboszcz, kapelan 


wojskowy czeski z wojny świa- 


towej, wzywając w gorących słowach lud czeski do konsolidacji 


i wytrwania w walce. (PAT.). 


dotychczasowym hasłem pierw- 
szomajowym było: „Wojna woj- 
nie". Dzisiaj proletariat całego 
świata manifestuje w imię obro 
ny państw, zagrożonych przez 
hitleryzm i faszyzm. 


Tow. Bator powitał — przy- 
jętego owacyjnie przez zśroma- 
dzonych gorącymi oklaskami— 
tow. Zygmunta Żuławskiego, 
oraz powołał prezydium mani- 
festacji w osobach tow tow. Żu 
ławskiego, Mastka, Nowakow- 
skiego, Grodyńskiej, Żyły, Stat 
tera, Czerwieńca, Płatka, Ro- 
sińskiego; im Stronnictwa D2- 
mokratycznego —  Dackowej, 
imieniem Bundu — dr.Aleksan- 
drowicza. 


Referat wygłosił tow. Stań- 
czyk, W mocnych słowach omó 
wił znaczenie święta 1-go maja 
w obecnej chwili. Masy ludowe 
całego świata demonstrują nie- 
tylko o wolność, ale także wy- 
rażają niezłomną wolę walki o 


'| nowe społeczne oblicze świata; 


demonstrują przeciwko tym, 
którzy w obozach koncentracyj 
nych chcą zamknąć wolną myśl 
ludzką, Faszyzm, który stoi na 
straży ustroju kapitalistyczne- 
go, niesie z sobą niewolę i woj- 
nę. 


Robotnicy polscy nie mają 
złudzeń. Przeszliśmy Golgotę 
własnej niewoli i dlatego gotowi 
jesteśmy bronić naszych granie 
własnymi siłami. Prowadzimy 
walkę z tymi, którzy czyhają 
na naszą ziemię. Równocześnie 
wypowiadamy walkę tym, któ- 
rzy wewnątrz kraju chcą pro- 
letariat polski. zepchnąć do roli 


| podrzędnej 


„Pragniemy pokoju, ale goto- 
wi jesteśmy odeprzeć. każdy a- 
tak na ziemie polskie i na całość 
Polski (oklaski). 

Dzisiaj nasze czerwone sztan- 
dary stały się. symbolem nie 
tylko walki socjalistów polskich, 
ale wszystkich tych Polaków, 
którzy nie chcą ucisku niewoli, 
którzy gotowi są oddać 
życie w obronie niepodległości 
i Polski ludowej. 


Następnie przemawiali: tow. 
tow.: Statter — imieniem pra- 
cowników umysłowych; Rosiń- 
ski — imieniem akademików- 
socjalistów; Musiałowa — imie- 
niem kobiet ; ob. Lewiński — 
imieniem Stw. Demokratyczn.; 
tow. Aleksandrowicz — im. 
Bundu. 


Tow. Grodyńska zadeklamo- 
wała wiersz ETOWAWERAW „Ba- 
gnet na broń“. 


Tow. Mastek w itty sposób 
rozprawił się z pretensjami Nie- 
miec pod adresem Polski. 


Tow. Bator wygłosił końco- 
ws przemówienie, stwierdzając 
nieugiętą wolę proletariatu kra 
kowskiego obrony całości i nie- 
podległości Polski. 

Po uchwaleniu przez aklama- 
cję rezolucji i po odśpiewaniu 
„Czerwonego Sztandaru“. ze- 
brani — na wezwanie tow. 
Mastka — zaczęli się rozcho- 
dzić, 

Przez cały czas nastrój pa- 
nował podniosły. 


Węgry zostaną włączone w obszar celny Niemiec 


Likwidacja Słowacji 


Sensacyjne doniesienia o nowych posunięciach „Trzeciej“ Rzeszy 


Korespondent berliński „Gazety 
Poiskiej*, p. Smogorzewski, do- 
nosi z kół dobrze poinformowa- 
nych, że głównym tematem roz. 
mów, jakie hr. Teleki i hr, Csaky 
prowadzą z kanclerzem Hitlerem 
i von Ribbentropem, jest sprawa 
słowacka. Niemcy gotowe byłyby 
wywrzeć w Bratysławie presję ko- 
nieczną do wytłurnaczenią Slowa- 
kom, że ich państwo musi wejść 
jako prowincja autonomiczna, w 
skład państwa węgierskiego, Wza 
mian jednak za to Węgry musiały. 
by zgodzić się na unię celną z Rze 
szą oraz na całkowite uzgodnienie 


Gen. Weygand 
w Turcji 


Do Ankary przybył gen. Wey- 
gand, który ma odbyć szereg roz- 


polityki zagranicznej węgierskiej 
z polityką niemiecką. 
MGLISTY KOMUNIKAT 
WĘGIERSKI 

Minister oświaty Węgier Ho- 
man w mowie, wygłoszonej w Sze- 
kesfehervar, twierdził, że Węgry 
prowadzą realną politykę, kroczą- 
cą u boku swoich wypróbowa- 
nyeh przyjaciół i tylko w ten epo- 
sób zapewnić sobie mogą lepszą 
przyszłość, Wegry pogłębiły swo- 
je stosunki z Włochami i Niemca- 
mi, znalazły dobrych przyjaciół 
w Polsce i są skłonne zacieśnić 
swoje stosunki z Jugosławią. Wę- 
gry w stosunkach z sąsiadami, nie 
kierują się nienawiścią, ale ocze- 
kują ze strony tych sąsiadów wię- 
kszego zrozumienia. 
ROKOWANIA Z JUGOSŁAWIA 


NIE DAŁY WYNIKU, 
Węgiersko-jugosłowiański pakt 


mów z kierowniczymi osobistościa' nieagresji stał się nieaktualny, al- 


mi tureckimi, 


bowiem Belgrad nie chce zawierać 


Wizyta naczelnego wodza armii 
litewskiej w Polsce 


W pierwszej połowie maja przy- 
bywa do Warszawy na zaprosze- 
nie Marszałka Śmigłego Rydza, na 


LOS ludu 


| 


czelny dowódca wojska litewskie- 
go, generał Stanisław Rasztikis. 


w „Trzeciej Rzeszy” 


Prasa polska w Niemczech w 
jednobrzmiących oświadczeniach 
zajmuje stanowisko wobec ostat- 
niego przemówienia kancierza Hi- 
tlera. Dzienniki przypominają, że 
już w styczniu 1934 r. prasa pol- 
ska w Niemczech zamieściła arty- 
kut zasadniczy o porozumieniu 
polsko - niemieckim, w którym 
podkreślano fakt, że „los ludu pol- 
skiego w Rzeszy nie jest związa” 
ny z paktem polsko - niemieckim. 
Pakt ten regulował stoszmki mię” 
dzypaństwowe państwa polskie- 
go z państwem niemieckim, Spra 


Rozżalony 


wy żywotne ludu polskiego w 
Niemczech leżały ną innej płasz- 
czyźnie, to też zarówno przed po- 
rozutnieniem polsko „ niemieckim, 
jak i w czasie porozumienia pol- | 
sko - niemieckiego, szukano dróg 
do jch rozwiązania, Pakty mię 
dzypaństwowe są wyrazem aktu" 
alnej polityki danych państw, pra- 
wa zaś nasze do mowy i wiary Oj- 
ców, do własnego narodowego ży- 
cia są prawem odwiecznym i nie 
mogą być związane z aktualnymi 
zagadnieniami politycznymi. 
(PAT) 


hitlerowiec 


czyli Goebbels uczy Anglię „taktu”... 


Tak, Goebbels w „Völkischer 
Beobachter“ z 27 kwietnia w ob- 
szernym artykule uczy Anglię — 
taktu. Właśnie — „taktu“, Goeb- 
bels! W sążnistym artykule p. t. 
„Kilka słów o politycznym tak- 
cie". Wiadomo każdemu, że 
„takt“ — to hitlerowska specjal- 
NOŚĆ. 

Ale o co chodzi? Na co Goeb- 
bels jest tak rozżalony? Czy An- 
glia istotnie popełniła jakiś „nie- 
takt“? 

Naturalnie — popełniła! I to 
jeszcze jaki! „Nietakt* polega na 
tym, że Anglia nie chce pozwolić 
„biednym“ (!) narodom, to zna- 
czy Niemcom, na zabranie sobie 
takiego „Lebensraumu'' (terenu 
życiowego), jaki im się podoba- 
Przecie na Boga (niemieckiego)! 
— woła Goebbels — każdy bied- 
ny (!) naród powinien określać 
swój „Lebensraum“! Czy my, hi- 
tlerowcy, wtrącamy się do angiel- 
skiego? Tymczasem „Anglia w 
myśl swej doktryny (równowagi 
sił w Europie) nie pozwala Niem- 
tom się rozwijać, A na jgorszą 
jest PRASA angielska! Ta wciąż 
krytykuje aneksjonistyczne wy 
stąpienia Niemiec, 


„Boże (niemiecki), — co za nie- 
takt! 

Czytajmy „nauki“ Goebbelsa 
(dosłownie): 


= „Jest to znaną rzeczą, że z4- 
możni ludzie są często pozbawieni 
taktu. A. szczególnie ujawniają 
brak taktu wobeo biednych 1 po- 
trzebu jąc: 

Bogaci — to Anglicy. „,Potrze- 
bs:sjący** — to Niemcy. Goebbels 
ma rację: po Austrii i Sudetach, 
po Czechach, Słowacji i Kłajpe- 
dzie Niemcy hitlerowskie „PO. 
TRZEBUJĄ* coraz więcej. 


Czyli że jest to naród ..potrzehu- 


jacy“ („bedirftig*), A Anglicy 
tego nie rozumieją. Nie rozumie. 
ją, bo są pozbawieni „taktu“ W 
tym cała rzecz. 


I jeszcze jedno: bogaty i syty 
chce spokoju, chce spokojnie tra- 
wić swe obfite obiadki, I dlate- 
go — powiada Goebbels — boga- 
ty (Anglik) sarka na tych, którzy 
są niespol.ojni. Tak właśnie po- 
stępuje Anglia. Ach, jakie to 
wszystko (dosłownie) „NIETAK. 
TOWNE, GŁUPIE I BEZYSTY- 
DNE“. „Dummdreist!* k 


Tak („taktownie“) pisze o An. 
glii Goebbels. Można by była u. 
śmiać się z tych zaiste „bezwsty. 
dsrych* wywodów, — gdyby nie 
oburzająca udana „naiwność“. 

Przecie chodzi nie o zagadnie- 
nie „taktu“ i „moralności“, lecz 
o to, że Niemcy chcą opanować 
Europe! biorą w niewolę całe na- 
rody! podpalają świat! przygoto- 
wują wojnę zaborczą! 

dle zabrać Czechy i Słowację, 
całe obce narody — to zapewne 
szczyt „tuktu* (hitlerowskiego), 


takiego układu bez Bukaresztu. |"? 


Ten warunek natomiast jest nie do 
przyjęcia dla Budapesztu, 


Su. 2 


Rewaloryzacja demokracji 


W pewnej części naszej prasy 
często powtarzało się twierdzenie, 
że Polska nie łączy się z t. zw. 
blokami ideologicznymi, t. zn. nie 
chce wiązać się ani z totalistycz- 
„osią“ Rzym — Berlin, ani 
z państwami demokratycznymi, 
Twierdzenie to wysuwała i powta- 
rzała uporczywie prasa pewnego 


Skoro węgiersko - jugosłowiań- | rodzaju, powiedzmy odrazu prasa 
ski pakt nieagresji jest jeszcze | ozonowa” lub zbliżona do „Ozo* 


mgławicą, tym bardziej można to | nu". 


Na pozór twierdzenie takie 


powiedzieć o ewentualnoścj przy- | wydawało się całkiem obiektywne 
stąpienia Jugosławi; do paktu an-|i słuszne, jako podkreślające nie- 


tykominternowskiego, Wizyty mi. 
nistra spraw zagranicznych Jugo- ` 
sławii, Markowića, w Wenecji j w 
Berlinie, nie dały pod tym wzglę- 
dem pozytywnych wyników. 


zależność naszej polityki zagrani- 
cznej od wszelkich wahań ideolo- 
_gicznych i politycznych wewnątrz 
poszczególnych krajów, 

W istocie jednak pod tym nie- 


. 


No 4 przemówił. 

Ciekawość została zaspokojona, 

Dziesięć dni prasa całego świa- 
ta bałamuciła czytelników odga- 
dywaniem ca też powie kanclera 
Hitler w operze Krolla, chwilowo 
przerobioną na Reichstag. 

Jak gdyby od tej mowy zależa- 
ły losy świata, 

Wypowiedział układ morski 3 
Anglią. 

A czy przed zerwaniem tego 
układu Niemcy nie zbroiły się na 
morzu i nie zmusiły tym samym 
państw demokratycznych do do- 
trzymywania Niemcom kroku w 
zbrojeniuw się na morżu? 

Wypowiedział pakt o nieagresji 
z Polską. 

A czy wówczas, tj. przed tygod- 
niem, przed miesiącem, przed to- 
kiem, gdy pakt ten trwał w całej 
mocy, mogliśmy oddawać się ztu- 
dzeniom, że nic nam z tamtej stro 
ny nie grozi? 

Czy gdyby piątkowa mowa , 

- była od początku do 
końca jednym zapewnieniem o zæ- 
miłowaniu do pokoju, e humani- 
taryzmie, o skrusze ża popełnione 
grzechy it przyrzeczeniem popra- 
wy t zmiany dotychczasowych 
meto, to czy znalazłby się na świe 
cie jeden naród który by dał wiarę 
tym zapewnieniom ti zaklęciom, 


Awantura 


W niedzielę dwóch żołmierzy 
senegalskich, przechadzających się 
w dzielnicy krajowców Algieru 
Casbah, zostało napadniętych i po 
ranionych nożami, Żołnierze ci 
powrócili do koszar, skąd sprowa- 
dzili około 200 swych kolegów. 
W drodze do Casbah senegalczy- 
cy obrzucili kamieniami autobus, 
powybijali w szeregu domów szy- 
by i napadali na przechodniów, 


zmuszając do sztkamnia schronienia 


Projekt 


który by rozładował i odstawił 
w kąt karabin t oddał by się pra- 
cy pokojowej, ufny, że ani dziś, 
ani jutro nic mu nie grozi. 

Pan Hitler znowu zgłosił pre- 
tensje do Alzacji i Lotaryngii. A 
czy wówczas, gdy uroczyście ża- 
pewniał, że Niemcy na zachodzie 
nie mają żadnych roszczeń tery- 
torialnych, był kto w Europie, 
który zapewnienie to brał by na 
serio? 

Jest w tym coś symboliczneso, 
że posiedzenia Reichstagu odby- 
waja się w operze. W operze bo- 
hater — zazwyczaj tenor — cier- 
pi i śpiewa, walczy i śpiewa, zwy» 
cięża i śpiewa, ponosi kleski i śpie 
wa, ba, śpiewając ginie, ale pu- 
bliczność tym wszystkim nie 
przejmuje się zbytnio i po skoń- 
czonym przedstawieniu wraca do 
swych codziennych zgryżot i ra- 
dości. 

Nie Inaczej powinniśmy garea- 
gować na występ w operze Krolla. 
Ciekawość nasza została żaspoko- 
jóna i każdy wraca do swej pracy. 

Odpowiedzieć wszelako trzeba. 
Najstosowniejszą nasza odpowie- 
dzią będzie wmożenie ofiarności 
na F.O.N. i podwojenie sumy sub 
skrybowamej Pożyczki Obrony 
Przeciwlotniczej. 

X.Y.Z. 


w Algierze 


w mieszkaniach. W mieście agło” 
szono alarm i władze wysłały 
kompanię żuawów, čelem zmusze- 
naj senegalczyków do powrotu 
do koszar. Po krótkich utarczkach 
udało się żuawom przywrócić po- 
rządek. Około 100 osób odniosło 
lekkie rany, wśród nich znajduje | ; 
się 30 pasażerów obrzuconego 
przez senegalczyków kamieniami 
autobusu, 


rozwiązania sprawy Palestyny 


Z Kairu donoszą, że konferen* 
cja Arabów palestyńskich, odby* 
wająca się wraz z przedstawicie- 
lami państw arabskich pod prze- 
wodnictwem premiera Egiptu, ©- 
pracowała propozycje rozwiąza- 
mia sprawy palestyńskiej, nad któ 
rymi zastanawiać się będzie Rząd 
brytyjski. Propozycje te sprowa- 
dzają się do 4 punktów: 

1) z chwilą przywrócenia w 
Palestynie spokoju i ładu, utwo* 
rzony zostanie nowy Rząd, które- 
go wszystkie resorty obsadzane 
będą przez arabskich ministrów 


z brytyjskimi doradcami, 

2) sprzedaż i kupno ziemi mają 
być kontrolowane w całej Pales- 
tynie, bez pozostawienia stref wol 
nych od kontroli, 

3) ogółem 75 tys. emigrantów 
żydowskich może być dopuszczo* 
nych do Palestyny w ciągu naj- 
bliższych S5-ciu lat, pod warun- 
kiem, że element żydowski nie 
przekroczy pod koniec tego okre- 
su 2 całej ludności, 

4) najpóźniej w ciągu 3 lat zbie 
rze się konstytuanta, aby opraco” 
wać nową konstytucję, 


leszcze tylko do 5 maja można subskrybowaj 


Po dniu 5 maja zażądamy rachunku od tych, którzy 
choć mogli, nie chcieli uczestniczyć w dziele przy Jo- 


towania obrony 


Robotnicy, chłopi i przcownicy umysłowi spelnia- 
ją swój obowiązek 


winńym twierdzeniem kryła się 
zręcznie zamaskowana niechęć do 
samej demokracji i obawa przed 
ustrojem demokratycznym, Posta- 
ramy się udowodnić tę naszą 
tezę. 

W obecnej koniunkturze jawne 
propagowanie wzorów hitlerow* 
skich spotkało by się z ostrym 
sprzeciwem ze strony całej opinii 
publicznej. Oczywiście nie bierze 
się pod uwagę grupki nieuleczal- 
nych maniaków  totalistycznych, 
którzy zresztą. nie reprezentują 
opinii ani też nie wpływają na nią. 
W okresie, gdy Polsce Zagraża 
niebezpieczeństwo ze strony im- 
perializmu _ hitlerowskiego, nie 
ntóżna zalecać na nasze bolączki 
wewnętrzne, a jest ich bardzo wie- 
le, recepty totalistycznej. 

Ale skoro tego nie można zāle- 
cać, a tym mniej stosować, to sa- 
mą siłą przeciwieństwa narzuca się 
rozwiązanie problemów wewnętrz- 
nych według wzorów demokraty" 
cznych. Wszak właśnie obok Pol- 
ski, Francja, Anglia, Ameryka, a 
więc trzy największe demokracje 
zachodnie, przeciwstawiły się za- 
borczości Ill Rzeszy i zahamowa* 
ły pochód miezaspokojonej żądzy 
panowania i podbojów dyktato- 
rów. W opinii t. zw. szarego oby* 
watela wyrabia się przekonanie, 
że jednak demokracja jest ustro- 
jem dobrym, sprawiedliwym i że 
wszelkie frazesy, którymi tak czę- 
sto i arogancko karmiono ludność, 
o zgniłej demokracji, o zbankru” 
towanym demolibralizmie, o „sko- 
rumpowanym*  parlamentaryzmie, 
o „zdemoralizowanym* partyjnie- 
twie, okazały się w świetle groź” 
nej rzeczywistości pospolita blagą, 
zwyczajnym blutfem. 

Wewnątrz kraju nastąpiło w o- 
pinij doniosłe przesunięcie na ko- 
rzyść demokracji, Nawet ci, któ- 
rzy mieli pewne sympatie do u- 
stroju autorytatywnego i nie kryli 
się z nimi, dzisiaj w obliczu roz- 
grywających się wydarzeń i rozu” 
inowo i uczuciowo odwrócili się 
od totalizmu. Po zrozumiał 
wszary człowiek”, jak niebezpiecz- 
ny jest totalizm, jakie Śmiertelne 
niespodzianki kryją się w jego ide- 
otogii, która konsekwentnie reali- 

ET świat do 
Ni eprawdopodobnej kata- 
strofy. % tutaj właśnie leży źródło 
psychologicznego odwrócenia się 
od totalizmu i skupienia się w o" 
bozie demokratycznym. 

Rzecz jasna, że takie nastawie* 
nie psychologiczne i polityczne 
szerokich mas nie jest na rękę 
tym wszystkim, którzy słowem. 
piórem, a często czynem wałczyli 
z demokracją, obniżając jej war- 
tość, poniżając ją w oczach opi- 
nii, a nawet brutalnie znieważając 

i depcąc jej wzniosłe zasady. Stąd 
to więc bierze się owo twierdze- 
nie o niewiązaniu się Pofski z blo- 
kiem państw demokratycznych. Ci, 
nazwać by ich można dzisiaj 
krypto - totaliści, widząc wzrost 
nastrojów demokratycznych ł nie- 
wątpliwie widząc bankructwo 
swoich koncepcyj zarówno w po- 
lityce O ia A u ai O AE Balm AS polegającej 


na oscylowaniu dokoła „osi“ his 
tlero = faszyzmu, jak i w polityce 
wewnętrznej, zasadzającej się na 
niszczeniu resztek demókracji, 0- 
becnie stworzyli na swój użytek, 
nową koncepcję. Powiadają taki 
„Przykro nam niezmiernie, że Hi" 
tler tak nas niegrzecznie potrak 
tował j że trzeba było połączyć 
się z państwami demokratycznymi, 
które zagwarantowały nienaru- 
szalność naszych granic, ale pak 
tów z tymi państwami nie należy 
rozumieć w sensie jakichkolwiek 
sympatyj i do ustrojów demokra“ 
tycznych. Gwarancja demokracji 
jest dobra, ale sama demokracja 
jest bardzo zła”. Takie jest rozu- 
mowanie naszych krypto - totalis- 
tów, którym w głowach tkwi u- 
parcie, jak gwóżdź, przybity do 
trumny, myśl o totalizmie, © rzą“ 
dach autorytetu i elity. 

O wartości tego rodzaju poglą- 
dów i koncepcyj nie będziemy się 
rozwodzili. Nie zasługują na to 
pod żadnym względem. 

Pytanie, czy będą miały powa: 
dzenie, czy wyrażając się popular* 
nie, „chwycą* m ludności?: Nie 
chcemy bawić się w proroków, 
ani też z góry wydawać wyro* 
ków bez jakiegokolwiek uzasad- 
nienia. Orientację w nastrojach 
mas dają nam wymiki wyborów do 
ciał samorządowych. Są one baro* 
metrem uczuć | nastrojów ludnoś* 
ci. Cóż ore mówią? Odpowiedź 
bardzo wyraźna | jasna: Stromnic- 
twa;  propońujące totalizm lub 
skłaniające się ku niemi, przegrały 
wybory. To jest fakt, którego nie 
można przekreślić żadnymi sztucz* 
nymi obliczeniami, ani zaracho* 
wywaniem na swoje konto mam 
datów wiejskich w gromadach, 
gdzie wysławiono jedną listę, czy, 
też t. zw. list „dzikich“ o nieokre* 
ślonym obliczu politycznym. Wnią 
sek z tego faktu równie prosty, 
jak sam fakt, Próby wprowadze* 
nia pełnego totalizmu, czy teš 
utrzymania pół-totalizmu, załama+ 
ły się całkowicie i w jakiejkof* 
wiek formie lekceważenie czy po* 
mijanie tego zjawiska, było by tyf- 
ko fałszowaniem rzeczywistości, 
vdwracaniem jej o 180 stopni i his 
dzeniem samego siebie. 


wyraziły zaufanie demokracji, wy” 
raziły swą wolę, aby Państwo Pol. 
skie weszło zdecydowanie na szlak 
demokracji i wolności. Taką dros 
gẹ wskazuje żywoiny interes Pol- 
ski i wola jej ludu, która zgodnie 
z istotnymi zasadami demokracji, 
winna stać się najwyższym pra- 
wem. 


ROMUALD SZUMSKI. 


"(brona Kanady Kanady 


Na skutek umowy, która doszła 
do skutku między departamen- 
tem obrony narodowej Kanady a 
ośmiu klubami lotniczymi, ochot- 
nicy, którzy zgłosili się do kana- 
dyjskich oddziałów lotniczych bę- 
dą przechodzić przeszkolenie lot- 
nicze przy tych klubach. Tak więc 
poza kursami czysto wojskowymi 
w Trenton Ont. i Camp Borden, 
w najbliższym czasie otwarte zo- 
staną szkoły w Vancouver, Calga- 
ry, Regina, Winnipeg, Hamilton, 
Toronto, Montreal i Halifax, Szka 
ły we wszystkich tych punktach 
prowadzić będą wydelegowani spe 
cjalnie instruktorzy wojskowi. 


Rada Fak Ezra Torónta 
wprowadziła do programu szkół 
średnich ćwiczenia wojskowe i ins 
ne przedmioty, które dotąd wykła 
dano tylko w szkołach kadeckich. 
Tak więc w Kanadzie przybyła 
właściwie kilkadziesiąt szkół woj: 
skowych, których uczniowie tym 
tylko różnią się od kadetów, ża 
nie mają uniformów i mieszkają 
w domach rodziców. Posunięcie 
to jest zgodne z polityką prowin< 
cji Ontario, która opowiedziała 
się stanowczo za wprowadzeniem 
w Kanadzie obowiązkowej służby, 
wojskowej. 
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Trzeba 1 tym skończyć jak najprędzej. 


„Związku Młodej we Francji, Anglii, Belgii, Hoian- 
„Słowa | artykule i takie jeszcze wyznanie: Polski* wyjechał do... Rzymu „w 


Przed paru dniami przytoczyliś- | słów, 


my opinię endeckiego 
Pomorskiego* w sprawie wystą- 
pień p. Adolfa Nowaczyńskiego na 
łamach  pisemek  oenerowskich. 
„Słowo Pomorskie" slusznię a stit- 
rowo potępiło publicystyczne wy- 
bryki, gloryfikujące stale Hitlera i 
Mussoliniego, wychwalające ich 
gwałty i zabory, siejące zajadle 
nłenawiść do Anglii, Francji, St. 


Zjednoczonych i tych wszystkich m 


znajdujemy w tytowaym 


„Niżej podpisany, począwszy od 
przedświtów faszyzmu i od swego 
objazdu po polskich miastach z 
prelekcjami o wschodzącej jutrzen 
ce Salvatora. (!) Mussoliniego, w- 


dant główny 


sprawach organizacyjnych“ (?) 
celem „nawiązania kontaktu z mto 
dzieżą faszystowską' (!). 
Osobliwa to, zaiste, wiadomość, 
i nikt tłumaczyć się nie może, że 


strój t metody faszystowskie uwa. | tu przecież o Rzym chodzi, nie o 


ża za jedynozbawcze dla cywiliza. 
cji europejskiej" Ą 

Wywnętrzenia powyższe pocho- 
ą — przypominamy — z roku 


w ogóle, którzy ośmielają się prze | 1936, kiedy to jeszcze trwała fal- 


ciwstawiać zaborczym planom 
mocarstw „osi“, l 

Z opinią cytowanego dziennika 
pomorskiego zgadzamy się oczy- 
wiście najzupełniej, — musimy jed 
nak sprostować twierdzenie jako- 
by p, Nowaczyński dopiero „ostat- 
nio przeszedł ną nową wiarę po- 
lityczną*, jakoby jego hoidy pod 
adresem Hitlera i III Rzeszy były 
zjawiskiem nowym i dotychczas 
nieznanym. 


szywa sielanka polsko - hitlerow- 
ska, a w niektórych polskich ko- 
łach politycznych rodziły się kon- 
capcje daleko idącego współdzia- 
łania z „Trzecią“ Rzeszą. Ale to, 
co mogło być tolerowane i przyj- 
mowane ze wzruszeniem ramion 
dwa i pół roku temu, w sytuacji 
dzisiejszej staje się — mówiąc naj 
delikatniej — szkodnictwem, pod- 
cinającym odporność psychiczną 
skupionego w sobie i zdecydowa- 


Kto obserwował działalność pu- | nego na wszystko społeczeństwa 
blicystyczną p. Nowaczyńskiego w | polskiego. 


okresie, poprzedzającym wypadki 
ostatniej doby, t. j. jeszcze wtedy, 
gdy p. Nowaczyński tkwił w obo- 
zie endeokim, a nie oenerowskim, 
ten spotykał się niejednokrotnie z 
takimi poglądami starego Sowiz- 
drzała, że nie mogło być miejsca 
na wątpliwości, w jakim to kie- 
minku zmierza jego pisarstwo i w 
czyją służbę się wprzęza. 

_ Zamiast dalszych omówień i do- 
wodzeń, zacytujemy jeden tylko 
przykład, ale tak wymowny i cha- 
rakterystyczny, że wszelkie inne 
stają się zbyteczne. W listopa- 
dzie r. 1936 „Wiadomości Literac= 
kie wydały numer śląski, w któ- 
rym znalazł się m, in. artykuł p. 
Nowaczyfiskiego p. t. „Ondraszek 
i Juraszki”* W tym to artykule 
(p. „Wiad. Lit." Nr, 48/1936 r.) p. 
Nowaczyński, nadużywając tole- 
rancyjności redakcji, wdał się w 
bardzo osobliwą „polemike“ z W. 
Korfantym, stawiając mu „zarzu- 
ty”, że 


„wierzy w różne takie ideały o- 
zólnoludzkie z romşcym uporem I 


Całkiem niedawno, jeden z wy- 
bitnych publicystów polskich, któ- 
ry zbyt wiele temperamentu i pa- 
sji osobistej wkładał w ocenę wy- 
darzeń bieżących, ponióst bardzo 
dotkliwe konsekwencje - swej nie- 
powściągliwości, Ze względów 
zrozumiałych i zasadniczych my 
nie wołamy o represje przeciw p. 
Nowaczyńskiemu, ani przeciw if- 
nym publicystom tego pokroju. 
Sądzimy jednak, że w ramach u- 
prawnień konporacyj literackich i 
dziennikarskich, można znależć 
dość rygorów, które pozwoliłyby 
poskromić należycie niewczesne 
„wybujałości* publicystyki p. No- 
waczyńskiego i które zabezpie- 
czyłyby zarazem umysły małokry- 
tyczne przed trucizną defetyzmu, 
sączącą się z pod piór niepoczytal 
nych wielbicieli różnych „Salvato- 
rów”, Te hołdy 1 uwielbienia trze- 
ba schować dziś na użytek — pry- 


Berlin. Zapewne, Włochy to nie 
Niemcy, a Mussolini to nie Hitler. 
Ale nad istniejącymi różnicami, 
góruje nieskończenie ogólno-faszy 
stowska wspómość celów, planów 
i zamierzeń, wspólność i solidar- 
ność, co do których „Salvator“ 
Mussolini wypowiada się przy każ 
dej okazji w sposób najzupełniej 
ścisły i jednoznaczny, A każde 
dziecko chyba rozumie, że przy- 
jaciele i sojusznicy naszych nie- 
przyjaciół nie mogą być naszymi 
przyjaciółmi, 

Musimy wyrazić pelne ubolewa- 
„Związku Młodej Polski“ nie ujaw 
nia zdziwienie, dlaczego to sztab 
nia jakoś żadnych zainteresowań 
co do organizacyj młodzieżowych 


dii „krajach skandynawskich i t.d., 
dlaczego — nawet w takiej chwili 
— uważa za możliwe manifesto- 
wać wyłączność swych sympatyj i 
zainteresowań w stosunki do mlo- 
dzieży krajów faszystowskich, z 
natury rzeczy wrogich  niefaszy- 
stowskiej i pokojowej Polsce. U- 
prawianie tego rodzaju „polityki“, 
opartej — być może — na pew- 
nych dyspozycjach i ambicjach 
osobistych, zbyt mało liczy się z 
realnymi interesami Państwa Pol- 
skiego i dlatego wlaśnie nie może 
być dla tych interesów pożytecz- 
ne, 

Życzyć by sobie należało, aby 
świadomość wagi i sensu tak nie- 
skomplikowanych zagadnień dotar 
ła jak narjrychlej, gdzie należy, za 
czym pójść powinnaby likwidacja 
uczuciowej i politycznej dwutoro- 
wości, bardzo niewłaściwej i tro- 
chę nawet niepokojącej na tle ogól 
nych warunków dzisiejszych, 


Otrzymaliśmy słowa następują- 
ce: Red, 
Kim był ksiądz Bolesław Do- 

maństi? 


Jeśli powiemy © nim: PRZY- 
WÓDCA MNIEJSZOŚCI POL- 
SKIEJ W NIEMCZECH — powie- 
my dużo. Być członkiem jakiejkol- 
wiek mniejszości w państwie bru- 
natnego faszyzmu — to rola bar- 
dzo kłopotliwa. Być jej przywód- 
cą — ło zadanie niesłychanie tru- 
dne i niebezpieczne. Obraz będzie 


watny i nie wykłrwać nimi oczu | pełniejszy, jesli dodamy: ZMA- 


społeczeństwu, którego postawa 
jest wyjątkowo zwarta i jednolita, 
A jeśli ktoś sam nie posiada tyle 
rozsądu ji poczucia... taktu, by 
zrozumieć prawdy tak proste, uu- 
si być przygotowany na interv =n- 


t konstytucjonalizm (sic), w Ko | ję postronne, z konieczności bar- 


nieczność współudziału w rzą- 


dach i współodpowiedzialności re- 


dzo ostre | stanowcze, 
.. 


prezentantów „szsrokich mas” z przykrością stwierdzić trzeba, 
(1 „wąskich partyj') oraz w róż- | żę siądy powinowactw duchowych 


me takie „cymny”* 


z publicystami typu p. Nowaczyń- 


kich „wolności”, „swobód”, praw | skiego dadzą się też odnaleźć tam, 
„człowieka i obywatela" 1 t p.| gdzie najmniej by się Ich spodzie- 
będących całkiem na miejscu i na | wąć można. 


czasie w wieku XTX, ale paradok- 


Zmieszawszy z błotem i jadowi- 
tą śliną „różne takie Ideały ogól- 
nofudzkie*, p. Nowaczyński z ener 
gia godną lepszej sprawy, ustala 
dalej rejestr „grzechów i win“ Kor 
tantego, „zarzucając” mu sympa- 
tię dia Francuzów i Czechów, oraz 


„wyolbrzymianie „nach bekann- 


We wrześniu tb. t, t j. bezpo- 
średnio niemal przed pierwszym 
rozbiorem Czechosłowacji, przy- 
kre wrażenie w opinii połskiej wy- 
wołała wiadomość © wyjeździe 
sztąbu ozonowego „Związku Mło- 
dej Polski“ na partyjne uroczysto- 
ści hitlerowskie w Norymberdze. 
Bardzo trudno było wtedy zrozu- 
mieć, co miała oznaczać ta wizy- 
ta i czego się po niej spodziewano. 


ten Mustern“ militaryemu teutoń.| Ale gd września ub, r. huragan 
skdego, t. j. jedynej ostoi lađu, po- | przeszedt nad światem | zmieniło 


koju i spokoju w Europie", 


się — jak to wszyscy odczuwamy 


Aby zaś nie była żadnych niepo- | — bardzo wiele, I w takiej grun- 
rozumień co do tendencyj i sympa |townie zmienionej koniunkturze 
tyj autora tych niezwykłych zaiste dowiadujemy się naraz, że komen- 


REY KSIĄDZ 36 LAT POŚWIĘ- 
CIŁ WALCE O.PRAWA I GOD- 
NO80 LUDZKĄ POLAKÓW W 
NIEMCZECH, 


Przyjrzyjmy się kolejnym okre- 
som tego żywota. 

Niemcy cesarskie w początku 
AX wieku: „tołalne” państwo Wil- 
helma H, „Hakata“, bezlitosne 
wywłaszczanie Polaków z tego, co 
po stuletniej niewoli udało im się 
jeszcze zachować. Opór rozpaczli- 

iwy _ społeczeństwa polskiego; 
Września. Oto lata młodości ks. 
Domańskiego. 

„Wybuch“ wolnej Polski. Półto- 
ra miliona Polaków odciętych nie- 
mieckim kordonem tylko z daleka 
uczestniczyć może w ogólno = naro 
dowej radości. Do uczuć radosnych 
wkrada się gorzki ich smutek: 
Choć istniało już wolne Państwo 
Polskie, gehenna ich na nowo się 
dopiero miała rozpocząć, Zmienił 
się tylko charakter walki. Teraz 
bój idzie nie o wielką sprawę mte- 
podległości. Teraz chodzi o znarz- 
nie „drobniejsze” wymiarem, lecz 
niemniej DONIOSŁE zagadnienia: 
o polską szkołę, o język ojczysty, 
o gazetę. Ta walka — ło czasy 
wieku męskiego zmarłego księdza. 


o życia 

żywota Bolesława Domańskiego 
akt trzeci; lata starości; OKRES 
WALKI NAJBARDZICJ ZAŻAR- 
TEJ, okres pod rządzm faszyzmu. 
Bo chociaż hitleryzm wciąż krzy- 
czał o poniżeniu narodu niemiec- 
kiego, chociaż wciąż  *ermował 
hastem wyrównania krzywd nao- 
dowych, nie przeszkodziło mu to 
mniejszości narodowe swego 
kraju w niesłychanym trzymać w 
cisku. Ruch, który cały swój sens 
istnienia oparł na wyobrzymio- 
nym poczuciu „narodowym” eżło- 
wieka, okazał się jednocześnie po- 
czucia tego najwiekszym soro- 
giem. O ileż anośniejsea byta sy- 
iuccją ludności polstiej w N.acm- 
czech gdy ster rządów spoczywał 
w rękach socjalnej demokracji, Bo 
choó faszyści uważają socjalizm 
a drmokrację za wrojie uczuciom 
narodowym, znacznie więcej sro- 
sumienia i tolerancji okazują one 
aspiracjom mniejszości narodo- 
wych, niż ruchy zwące siebie „na- 
rodowymi”, 

Represje i ucisk 4 tym razem 
nie osłabiły ducha półtoramiliono- 
wej masy Polaków w Niemczech. 
Przeciwnie: bój stał się bardziej 
zażarty. Mniejszość polska odzys- 
kała wielki cel walki; jej sprawa 
to zarazem sprawa demokracji, to 
sprawa wolności i pokoju, to spra- 
wa niemieckiego robotnika i chło- 
pa, 


Za tę sprawę walczył u schyłku 
żywota ks. Bolesław Domański. 

Zmarł ze słowami: „LUD POL- 
SKI NIE DA SIĘ!* 

Nie da się lud polski w Niem- 
czech, choćby nie wiem jakie „cu- 
da“ sposobiono na zbliżający się 
powszechny spia ludności. 

4. H. 


' Albania wczoraj 


i dzisiaj 


Trudno cośkolwiek powiedzieć 
o poczuciu wspólnoty narodowej 
wśród Albańczyków. Nie wiele 
pod tym względem zmieniło się od 
1915 roku, kiedy to rosyjski mini. 
ster Spr. Zagr. Sazonow, pisał do 
swego posła w Rzymie, że „Alba- 
nia to jedynie pojęcie geograficz- 
nę”, 

Szczepy północnej i środkowej 
Albanii znają tylko swoje rody, a- 
le rząd w Tiranie wydaje się Al- 
bańczykom niczym innym, jak tyl 
ko pretekstem do ściągania po” 
datków i do tępienia obyczajów 
odziedziczonych po ojcach. 

lle szczepów w Albanii — tyle 
dialektów, a tylko dwa dialekty 
uchodzą za języki krajowe, na po 
łudniu toskijski, na północy—ge- 
gijski, różniące się tak między so- 
bą, jak szwedzki różni się od nie- 
mieckiego. Każdy z tych dialek- 
tów przetkany jest wyrazami serb 
skimi, tureckimi i greckimi. Do- 
piero w ostatnim dziesięcioleciu 
poczyniono próby stworzenia jed- 
nolitego języka. 

Do tego pomieszania języków 
dodać należy różnorodność reli. 
gii. Dwie trzecie Albańczyków wy 
znaje mahometanizm, jedną trze- 
cia zaś wyznaje na południu — 
prawosławie, na północy katoli- 
cyzm. Ta mieszanina religij oraz 
rywalizacja szczepów i rodów 
wcale nie przyczynia się do pod- 
niesienia wśród Albańczyków po» 
czucia wspólnoty narodowej lub 
państwowej. ; 

Do rozbicia na małe grupy na- 
rodu albańskiego w niemałym 
stopniu przyczyniają się średnio- 
wieczne metody produkcji. Chłop 
orze ziemię przeważnie drewnia- 
ną sochą, a kobiety przędzą ko- 
nopie na ręcznym wrzecionie. Z 
przemysłów uprawiane są wyłącz 
nie typowo wschodnie lub średnio 
wieczne, a więc młyny zbożowe, 
prymitywne olejarnie, tartalą o- 
raz wyrób dywanów. Ten stan 
rzeczy utrzymuje się w całym kra 
ju aż do najdalej na południe wy” 
suniętych powiatów, do których 
przenikają już Grecy ze swoim 
handlem. 

Ten stan ospałości trwa od cza 
sów, kiedy Albania była pod pa- 
nowaniem tureckim į jak w mu- 
zeum etnograficznym zachowały 
się tu formy j obyczaje dawno 
przebrzmiałej przeszłości. 

Zapewne, istnieją w Albanii 
miasta į jest tu inteligencja. W 
pasie nadmorskim utworzyła się 
cienka warstwa miejskiej cywili- 
zacji. Warstwa studiującej inteli- 
gencji zaczęła się tworzyć dopie- 
ro po wojnie, a ci, których po mia 
stach nazywają Albańczykami, są 
poprostu drobnymi kramarzamii 
lub handłarzami jarzyn. jako ta” 
ko zorganizowany handel już nie 
jest w rękach Albańczyków, lecz 
w rękach Serbów, Bułgarów, Gre 
ków i Turków oraz w rękach za- 
granicznych koncesji, 

Hermann Wendel, jeden z naj- 
lepszych znawców Albanii, pisze 
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w 1932 roku: „Albamia znajduj 
się dzisiaj w tym samym stanie; 
w jakim trzy pokolenia ludzkie 
wstecz znajdowało się Czarnogó” 
rze, kiedy to książę biskup Piote 
ll Petrowicz w oparciu o pierw» 
szą kadrę ludzi piszących oraz © 
pierwsze zalążki regularnego woj 
ska z bezwzględną brutalnością 
przystąpił do rozbijania organiza. 
cji szczępowej, do zniesienia pra* 
wa zemsty i do zastąpienia go! 
państwowym ustawodawstwem, 
do przeistoczenia wolnych szla» 
chetków w płacących podatki pod 
danych, a wreszcie do zastąpienia 
dawnej konstytucji wyraźnym ceń 
tralizmem w postaci „oświecone- 
go despotyzmu”, który zawierał 
więcej despotii, niż oświaty. Wię” 
cej nie zdziałał w Albanii Zo k 
raczej mniej”. m. 
Dia utworzenia jakiejś ; 
ty wykonawczej, potrzebował . př 
gu przede wszystkim pieniędzy „A 
sprzedał się temu, kto mu najwięs 
cej ofiarował, A tym był Mussofi« 
ni. 

Uprzywilejówane stanowisko w: 
Albanii znaczyło tyle, co bezwa 
runkowe opanowanie cieśniny OŁ 
tranto, zagrożenie Grecji od pół- 
nocy, a Jugosławii z flanków. 

Mussolini płacił. Albania stawa 
ła się zaliczkowym państwem. Zo 
gu rządził od jednej pożyczki do 
drugiej. Za to Włochy otrzymały 
monopole gospodarcze na admini 
strowanie, a wreszcie na organi" 
zowanie armii o sile 20 tys. ludzř 
na stopie pokojowej. 

Na Włochy przypadła połowa 
całego przywozu, włoskie towa 
rzystwa nabywały tereny pod ©- 
sadnictwo; w szkołach — tam 
gdzie istniały — język włoski w 
chodził za drugi język krajowy. 
Włoskimi są koleje albańskie dłu. 
gości 80 kilometrów, jak również 
74 kilometry gazociągu do poriu 
w Valonie, W Albanii bowiem od 
lat wydobywa się tak pożądane: 
przez państwa osi naftę. Pozosta- 
ły wywóz ogranicza się do wełny, 
skór, tytoniu 1 oliwek. 

Bilans handlowy tak przed Za* 
gu, jak i przy nim, pozostawał 
stale beznadziejnie bierny. Przy« 
wóz broni j maszyn oraz rozbie 
dowa stolicy pochłonęły wszystkie 
póżyczki. Budowano szosy, ale 
przede wszystkim o znaczeniu stra 
tegicznym, obliczone na zaatako” 
wanie Jugosławii. Powstawały lot 
niska į porty wojenne, 

Postępy porobiono w dziedzinie 
rozbrajania szczepów, nikt jednak 
nie wie, ile broni udało się ukryć. 
Człowiek z rewolwerem zatknię- 
tym za czerwonym szerokim pā- 
sem tkanym albo z karabinem za” 
rzuconym na plecy, należy już 
dziś do przeszłości, wyjąwszy pe 
wna liczbę ludzi wprzywilejowa. 
nych, którym pozwoloto zacho- 
wać dawny zwyczaj. 

Za to malaria i lues, brak leka” 
rzy i lekarstw, nędza i niedosta= 
teczne odżywianie się mas poza- 
stały po staremm. 


Zyrandol 


OSOBY: 


Urszula Wagenfiihr, jej serwa- 
gierka, żona urzędnika pocztowe- 
go, kierowniczka dzielnicy Kobiet 
narodowo - „socjalistycznych *; 

Jakub Mayer, właściciel składn 
lamp; 

Klose — monter. 

Rzecz dzieje się w jednym s 
większych miast ma wschodzie 
Niemiec, na wiosnę 1938 r. 

I ODSŁONA: 
W sklepie Jakuba Mayera. 

Gerda Wagenfiihr: Zostanę więc 
przy tym żyrandołu. Im więcej 
mu się przyglądam, tym bardziej 
mi się podoba. Także ampla, któ- 
rą dostałam w prezencie ślub. 
nym, a która była u pana kupio- 
na, jest zupełnie nowoczesna. Mój 
mąż bardzo się ucieszy. 

Jakub Mayer: Dobrze, że się 
pani zdecydowała, omal że nie 
gprzedałem tego pająka (z waha- 


niem). Ale muszę uprzedzić. że 
jest pani w sklepie żydowskim... 

Gerda Wagenfiihr: Wiem do- 
brze, cóż to ma za znaczenie? 
Przecież mogę kupować, gdzie mi 
się podoba, Nikt nie ma tu nie do 
gadania. 

Jakub Mayer: No, dobrze, Czy 
mam kazać założyć żyrandol? Na 
tychmiast zapiszę adress 

Gerda W agenfiihr: Najlepiej w 
środę. Mieszkam na Dworcowej 
nr, 9, drugie piętro, 

Jakub Mayer (notuje): Może 
pani być pewna. 

II ODSŁONA. 
W domu na Dworcowej Nr. 9. 

Monter Klose przychodzi obju- 
czony żyrandolem. Myli się i 
dzwoni na pierwszym piętrze do 
Urszuli Wagenfiihr. 

Klose: Wagenfiihr! Więc do- 
brze, a myślałam, że to wyżej. 

Urszula Wagenfiihr (otwiera): 
Czego pan sobie życzy? 


CE Przychodzę z żyrando- 
Urszula (zdumiona): Co za ży» 
ol? O ni 


rand niczym nie wiem. 

Klose: Ależ, pani Wagenfiihr! 
Przecież go pani przedwczoraj u 
nas kupiła. 

Urszula: Ja? Gdzie? 

Klose: W składzie lamp Jakuba 
Mayera. 

Urszula (z oburzeniem): Ja, w 
żydowskim sklepie? Jestem naro- 
dową „socjalistką*, Jak można so- 
bie pozwolić na podobne oezczer- 
stwa? Mój mąż jest wyższym tw 
rzędnikiem pócztowym. Nie po- 
trzebuję chyba więcej nie doda» 
wać! 

Klose (zmieszany): A może w 
tym domu mieszka jeszcze jedna 
pani Wagenfiihr? 

Urszula (niechętnie): O piętro 
wyżej. Tam mieszka moja szwa- 
gierka. Po niej można się wazyst- 
kiego spodziewać. 

Klose bierze znów na ramię ży- 
randol i idzie na drugie piętro. 

TII ODSŁONA. 
W mieszkaniu Gerdy Wagenführ. 


Klose: No, tu dopiero trafiłem: 
Gdzie ma wisieć pająk? 


Gerda: W bawialni. Niech się 
pan możliwie szybko uwinie, 

Klose pracuje. Po pół godzinie 
pokój jest pięknie oświetlony. 

Gerda: Znakomicie. Zawsze mó- 
wiłam, że u was s4 najpiękniejere 
lampy. 

Klose żegna się. Równocześnie 
rozlega się ostry dzwonek przy 
drzwiach wejściowych. Gerda o- 
twiera, wchodzi jej szwagierka. 

!rszula  Wagenfiihr: Gerdo, 
Gerdo: Co za nieszczęście! Kupi- 
laá lampę u Żyda Mayera. To mo- 
że cię drogo kosztować! Ja, jako 
kierowniczka organizacji kobiet 
narodowo»„socjalistycznych'* mu- 
szę postąpić zgodnie ze swym za- 
patrywaniem. Jeżeli nie postarasz 
się, zwrócić żyrandola, będę mu- 
siałą zawiadomić zwierzchnika 
twego męża. Popełniłaś wobec 
Henryka przestępstwo, Dopiero od 
sześciu tygodni ma jako tako lep- 
szą posadę, a teraz z twojej winy 
może ją stracić, 

Gerda (zrozpaczona opada na 
krzesłe): Nie uczynisz chyba te- 
go? Obiecuję ci stanowczo, że ka- 
żę lampe odesłać. 

Urszula: Nie ufam twym obie- 


tnicomi. Jesteś _ nieobliczalna. 


Chodź zaraz ze mną na pocztę i 
zatelefonuj w mojej obecności do 
tego Żyda- 

Gerda ubiera się szybko i wy- 
chodzi z Urszulą, 


IV ODSŁONA. 


W kantorze składu Jakuba Maye- 
ra. Dzwoni telefon. 


Jakub Mayer (zdejmuje słu- 
chawkę); Skład lamp Jakuba 
Mayera. Kto mówi?? A, pani Wa- 
genfiihr? Czy lampa dobrze wi: 
si, — 007 — Pani nie wiedziała, 
be to aeklep żydowski. Przecież 
specjalnie zwróciłem pani na to 
uwagę. Sześć razy była pani m 
mnie, zanim się zdecydowała. — 
Pani obstaje, aby zabrać lampę? — 
Dobrze, jak sobie pani życzy... 

(Potrząsa głową i odkłada słu- 
chawkę. Po pół godzinie zjawia 
się Gerda Wagenfiihr). 

Gerda: Och, kochany panie 
Mayer, jak mi strasznie przykro. 
To moja szwagierka zaciągnęła 
mnie do telefonu. Jest jakąś kie- 
rowniczką w partii. Niech pan 
pomyśli, co by było, gdyby mój 
mąż stracił posadę! Ale co zrobi- 
my, bo ja cheę koniecznie mieć 
ten żyrandol. 


c, 


Jakub Mayer: Hm, hm. Nie pos 
winna Bię pani mareżsć, Kałę 
zdjąć lampę. 

Gerda  (uradowanu): Mam 
myśl! Ale przede wszystkim, pro- 
szę oto pieniądze. Mimo to, każe 
pan jutro rano zdjąć żyrandol. 
P-każę szwagieroć, że jmi go ni 
ma. Po tym niech go pan dobrze 
zapakuje- naturalnie w papier bes 
firmy, i prześle do paczkarni na 
dworcu, mumie zaé ode'śle kwit. 
Odbiorę sobie za kilka dni, e 
szwagieroe powiem, że kupiłam 
w aryjskim sklepie. | 

Jakub Mayer: Spełnię pani ży 
czenie, Ale wówczas hędzie pani 
miała jednak żydowskie światła 
w mieszkaniu.» 

(Ze śmiechem żegnaję się). 


EPILOG. 

Po dwóch dniach Jakub Mayer 
przyjął ofertę aryjskiego konku- 
renta. Za śmieszną cenę przeszedł 
w jego ręce wyrobiony interes 
Nazywa się teraz: Niemiecki dom 
światła Fryderyka W ilkelma 
Schneidera, dawniej Jakuba Ma- 
yera, znany od dawna ze swej spee 
cjalności. 

(„Nenner Vorwairts'). 


Kied 


Nazwa pieniądza metalowego 
(moneta) pochodzi od imienia 

BOGINI RZYMSKIEJ JUNO 

MONETA, 

której świątynia stała na Kapi- 
tolu. W przylegającym do świąty- 
ni budynku należącym do na wpół 
„ legendarnych Maulinów, w sto lat 
później założono warsztat, gdzie 
wybijano pierwsze srebrne denary 
rzymskie. Zarówno dora ten, jak 
i świątynia zostały oddane pod o- 
piekę bogini Junony Moneta, która 
miała czuwać nad skarbami przy- 
wiszionymi z Italii południowej, a 
z żonymi w podziemiach obu bu- 
d) tików. Nazwa bogini przeszła 
p('miej zwyczajowo na warsztat 
1 jrodukowane w nim wyroby. 
Pieniądze metalowe datują się 


fe s okresu znacznie wcześ- 
», bo 
a TEKU PRZED NAR. CHR. 


A 

' awnej Lidii, znajdującej się 
pod panowaniem Persji — król 
Dariusz wybijał monety, zwane da- 
rejkami. W Grecji pomiędzy wie- | 
kiem VII a V przed Chr. produko- ' 
wano monety stemplowane obu- ' 
stronnie. Monety bizantyjskie mia- 
ły formę miseczkowatą. Dawne 
pieniądze były pełnowartościowe, 
to znaczy, że nazwa pieniądza od- 


Str. 4 


$ystemy pieniężne w dawnych wiekach 


y powstały pieniądze 


jakie otrzymały nazwy i jaki miały kształt 


W ogóle w średniowieczu bicie | SAMODZIELNOŚCI [I NIEZAWI- 


powiadała wadze i tyle zawierałą 
metalu. Dopiero od czasów rzym- 
skich Cezarów datują się pierwsze 
kombinacje pieniężne, polegające 
na obniżeniu wartości pieniądza, 
przez mieszanie metalu cenniejsze- 
go z mniej wartościowym. 

TO BYŁ POCZATEK PROCESÓW 
DEWALUACYJNYCH. I INFLA- 
CYJNYCH, 

które później coraz częściej po- 
wtarzały się w historii. Na ogół 
monety metalowe miały kształt ma 
łego krążka. 

W niektórych państwach jed- 
nak, jak w dawnej Moskwie czy 
Skandynawii monety były wykra- 
wane w rozmiarach znacznie więk- 
szych i nie zawsze posiadały 
kształt okrągły. W Szwecji znale- 
ziono bardzo wiele monet, zwa- 
nych „klipping“, były to kwadra- 
towe kawałki metalu znacznie wię- 
kszych rozmiarów, niż spotykane 
na ogół pieniądze metalowe. 

W POLSCE PRZEDHISTORYCZ- 
NEJ PIENIĘDZY METALO- 
WYCH NIE UŻYWANO. 

Kupowano srebro na wagę, pła- 
cąc biżuterią lub pieniędzmi arab- 
skimi, które się dostawały do Pol- 
ski za pośrednictwem Normanów i 
Wikingów. W X wieku pojawiły 


P owe Parara m ulotka e. 
Kto najwięcej zarabia w Ameryce 


Ministerstwo Finansów Stanów 
Zjednoczonych A. P. ogłosiło wiel 
ki raport na 1132 stronicach o su- 
mach wypłaconych w ciągu ostat- 
niego roku rozmaitym dyrektorom 
przedsiębiorstw, aktorom filmo- 
wym, bokserom i t, d. 


Oto kilka cyfr, zapożyczonych z 
tego raportu, Dla łatwiejszej o 
rientacji podajemy sumy w zło- 
tych: Louis Mayer, producent fil- 
mowy — 6 milionów zł., Greta Gar 
bo — 2.500.000, Thomas Wattson, 
przemysłowiec — 2.000.000, Joan 
Crawford — 1.800.000, W. Gifford, 
naczelnik telefonów w Nowym Jor 
ku — 1.800.000, Clark Gable — 
1.500.000, Claudette Colbert — 
1.200.000, W. Knudson, prezes To- 
warzystwa General Motors — 
1.500.000, William Powell — 
1.100.000, Gary Cooper—1:080.000, 
Kay Franois — 1.050.000, Sonia 
Henie — 1.000.000 złotych, 


Zaznaczyć należy, że magnat pra 
sowy, Randolph Hearst, doszczęt- 


nie zrujnowany, zarobił jednak, ja 
ko dziennikarz, ponad 2,500.000 mi 
liona złotych. Ponad 50.000 osób 
zarobiło w Stanach Zjednoczonych 
w ciągu roku po 800.000 zł. 


się pieniądze niemieckiego cesarza 
Ottona'i miasta Kolonii. 


Zjawisko na niebie 


Obserwacja komety Hassella 


dak donosiliśmy, w gwiazdozbiorze Andromedy pojawiła się 
wyjątkowo jasna kometa, widzialna gołym okiem. 

Odkryta ona została przez Hassella w Norwegii, Obserwato- 
rium w Oslo zawiadomiło centralę astronomiczną w Kopenha- 
dze. Odkrycie zostało potwierdzone przez szereg obserwatorów 
zagranicznych i polskich. W dn. 18 kwietnia w godzinach wie- 
czornych pojawienie się komety zostało potwierdzone w obser- 


watorium poznańskim. 


nie dane komunikuje: 


uczonego polskiego. 


W Krakowie dostrzeżone ją w dn. 19 kwietnia przed świtem, 
nisko na północnym wschodzie. 

W następnych dniach dokonano szeregu obserwacyj wiznal- 
nych i fotograficznych komety w uniwersyteckim  obserwato- 
rium w Warszawie, oraz wysokogórskim obserwatorium w Czar- 
nohorze. Obserwatorium warszawskie, uzupełniając poprzed- 


Kometa jest dostrzegalna bez trudu gołym okiem, ma barwę 
żółtawą, jasność jej zdaje się maleć. Wykazuje warkocz długo- 
ści 12 pozornych tarcz księżyca. Biegnie szybko poprzez gwia- 
zdezbiory Andromedy i Perseusza. W Polsce jest widziana nie- 


mal w ciągu całej nocy ponad północnym horyzontera. 

dak wynika z badań widmowych, dokonanych w Niemczech, 
w skład komety wchodzi m. in. cjan. 

Obserwatorium krakowskie w związku z ukazaniem się ko- 
mety przypomina. że Stanisław Lubieniecki już w r. 1667 wy- 
kazał w swoim wielkim dziele historycznym © kometach, że 
wbrew dawnym poglądom, te wędrowne ciała niebieskie nie 
zwiastują bynajmniej groźnych wydarzeń, jak wojna, mór, po- 
żogi it. d Śmiała ta myśl Lubienieckiego zwyciężyła i dzisiaj 
komety śledzone są tylke jako interesujące fenomeny natury, 
tym ciekawsze, że niespodziewane. W owych czasach ten pogłąd 
Lubłenieckiego był pionierski i świadczył e wybitnej śmiałości 


pieniędzy było wyrazem 


SŁOŚCI GOSPODARCZEJ 
I POLITYCZNEJ. 

Monety: bili królowie, książęta i 
biskupi. Nagromadzenie różnych 
rodzajów monet, pastorałek, dena- 
rów powodowało zamęt pieniężny 
i gospodarczy, przyczyniając się 
stale do obniżania wartości pie- 
nidza. - 

Okres tak zw. denarowy w Pol- 
sce trwał od wieku X do XII Po- 
wszechiie była stosowana zasada 
monometalizmu, pieniądze bito tyl 
ko ze srebra i tylko w jednej for- 
mie, jak grosze. Wszystko to wy- 
nikało 


Z BRAKU SYSTEMU PIENIĘŻ- 
NEGO, 

który został uregulowany dopie- 
ro za panowania Kazimierza Wiel- 
kiego w XIV wieku. Pierwszy sy- 
stem polegał na tym, że ` 

PODSTAWOWA JEDNOSTKA 

MONETARNA BYE GROSZ, 

równający się dwum  półgro- 
szom, z których każdy miał z ko- 
lei wartość 6 denarów. Nazwa 
„grosz pochodziła od wyrazu 

GROSSUS — GRUBY 

w odróżnieniu od dawnych cien- 
kich monet, wycinanych z niezwy- 
kle cienkiej blachy. Za Ludwika 


ne. Potem zaś zaczęto używać mo 
nety zwanej ternarem, równającej 
się trzem denarom. Brak drob- 
nych pieniędzy, wartości połowy 
lub ćwieci najdrobniejszej jednost- 
ki monetarnej powodował, że sza- 
ląg lub denar łamano, stąd nazwą 
„ZŁAMANY SZELAG*, 

Najstarsze mennice państwowe 
w Polsce znajdowały się w Kalt- 
szu, Gnieźnie i Wrocławiu w dzis- 
siątym wieku. W czasach później- 
szych niektóre miasta, jak Toruń, 
czy Gdańsk, miały prawo bicia 
własnych monet. 

Za czasów Zygmunta Starego, a 
więc w XVI wieku pojawił się du- 
kat złoty. W tym samym okresie 
nastąpiło przejście do bimetalizmu, 
przy czym dopasowano pieniądze 
do obiegu międzynarodowego we- 
dług parytetu złota. Tej samej po- 
lityki trzymał się Stefan Batory, 
ustanawiająć 

DWOJAKI SYSTEM 
NY: 

dukatowo - talarowy w obiegu 
z zagranicą i groszowy w obiegu 
wewnętrznym. Do Jana Kazimie- 
rza nie było w Polsce monet obie- 
gowych miedzianych. Dopiero tru- 
dności finansowe przyczyniły się 
do powrotu do miedzi. W ogóle na- 


Węgierskiego w Polsce pojawiły | mnożyło się wiele nowych monet, 
się dukaty złote i szelągi miedzia- | jak krucierze, orty, półtoraki jtd. 


Doskonały pomysł 


Największą troska wszystkich 
bibłiotekarzy bylo zabezpieczenie 
cennych i rzadkich dzieł przed zni- 


najszerszego udostępnienia rzad- 
kich manuskrytów i t. p. uczonym 
i pisarzom dla ułatwienia ich prs- 


szczeniem lub kradzieżą. Z dru-jcy naukowej czy literackiej. 


giej strony maletało dążyć do jak 


Wojska japońskie utknęły na niezmierzonych obszarach Chin 


Wpłonących Chinac 


Wiele miesięcy już minęło od za- 
jęcia Hankou i Kantonu przez woj 
ska japońskie. Od tego czasu ak- 
cja Japończyków, poza zajęciem po 
zyeji na zachód od Hankou w odle- 
głości około 150 kilometrów, oraz 
obsadzeniem pewnych punktów na 
pobrzeżu wyspy Hainan, utknęła 
na martwym punkcie. W tym sa- 
mym okresie czasu nie ustała ani 
na chwilę ożywiona akcja party- 


O O 
Sparalizowany starzec 


leżał 5 dni obok zwłok syna 


W miasteczku Seremangć w po- 
bliżu Metzu wydarzył się niedawno 
wstrząsający wypadek. 54-letni 
Albert Hofman został tknięty pa- 
raliżem w chwili gdy siedząc na 
krześle obok łoża swego ojca, rów- 
nież sparaliżowanego 80-letniego 
staruszka, czytał mu wiadomości 
z gazety. Wskutek anewryzmu ser 
ka śmierć nastąpiła na miejscu. Nie 


Profesor Manne Siegbahan, u- 
my szwedzki, laureat , nagrody 
»bla, skonstruował niezwykle 
tecyzyjny aparat, z którego po- 
mocą na tafli szklanej można wy- 
kżeślić do 300.000 linii, między któ 
wymi odległość wyniesie mniej, niż 
jedną tysiączną część milimetra. 
Maszyna ta ma być używana przy 
badaniach spektroskopijnych w In- 
stytucie Fizyki Eksperymentalnej 
rzy Szwedzkiej Królewskiej Aka- 
demii Naukowej w Sztokholmie, na 
Hezele którego stoi profesor Sieg- 
ibahn. 
Uczony pracował nad budową 
"szyny od czasu objęcia stanowi- 
w nowootwartym Instytucie w 
T roku, Wszystkie części apa- 
dostały wykonane przez me- 
ika Instytutu, według rysun- 
rofesora. Konstrukcja śru- 
um, długości, zajęła dwa mie 


szczęśliwy sparaliżowany ojciec 
przeleżał 5 dni obok zwłok swego 
syna zanim sąsiedzi, zaniepokojeni 
nieobecnością Alberta, nie uwolni- 
li starca z tragicznej sytuacji. Sta 
ruszek przejął się nieszczęściem 
do tego stopnia, że musiano go 
przewieźć do lecznicy dla nerwowo 
chorych. 


siące, ale jest też ona najbardziej 
precyzyjną na świecie. Jedyny a- 
parat, mogący się równać z apara- 
tem prof. Siegbahna, znajduje się 
w Narodowym Laboratorium Fi- 
zycznym w Anglii. Maszyna taka 
jest bardzo kosztowna, Podobny, 
choć mniejszy aparat, zbudowany 
dla Laboratorium na Mount Wil- 
son w Stanach Zjednoczonych, ko- 
sztował 50.000 dolarów. 

Aparat Siegbahna jest bardzo 
wrażliwy na zmiany temperatury. 
Dopuszczalna zmiana temperatury 
wynosi zaledwie jedną setną stop- 
nia. Aparat ustawiono na podsta- 
wie, która spoczywa bezpośrednio 
na fundamencie gmachu. By za- 
pobiec wszelkim wstrząsom funda- 
ment skonstruowano z różnej gru- 
bości pokładów cementu, filcu, pia 
sku i korka, wpuszczonych w ska 
łę na głębokość trzech metrów. 


zanckich oddziałów chińskich, na- 
wet na odcinkach tak oddalonych 
od linii frontu, jak linia kolejowa 
Tientsin — Pekin, oraz wzmogła 
się znacznie działalność regular- 
nych wojsk marszałka Czang-Kai- 
Szeka, które zdołały przez ten czas 
względnego „wypoczynku“ okrzep- 
nąć i zreorganizować się. 

W chwili obecnej pod okupacją 
wojsk japońskich znajduje się pra 
wie połowa obszaru (około 47%) 
republiki chińskiej. Japończycy zaj 
mują całkowicie następujące pro- 
wincje: na północy : Czahar, Sui- 
juan, Hopei, Szantung, Szansi, w 
centrum: Kiangsu i Anhuei. Ponad 
to pod japońską okupacją znajdu- 
je się większa część prowincji Ho- 
nan i niewielki pas prowincji Hu- 
pe w Chinach centralnych, oraz 
część prowincji Czekiang, Kiangsi 
i Kuangtung w Chinach poładnio- 
wych. 

Ogółem obszar znajdujący się 
pod japońską okupacją zajmuje o- 
koło 1.505.700 mtr. kw. powierzch- 
ni, co równa się prawie 47% tery- 
torium, będącego nadal w posia- 
daniu rządu narodowego Chin. Lu- 
dność okupowanych terenów wy- 
nosi około 170 milionów osób, czy 
li ok. 36% ogólnej ludności Chin. 
Oczywiście, ta pozycja jest bardzo 
niepewna, gdyż nie sposób ustalić 
dokładnie ogólnej liczby nuchodź- 
ców z okupowanych terenów. We- 
dłag przybliżonych obliczeń ok. 30 
milionów Chińczyków opuściło miej 
see swego stałego zamieszkania, 
przeniósłszy się w głąb Chin, bądź 


„Potomek“ 


Szczyt naiwności pobili turyści, 
przeważnie amerykańscy, w Alek- 
sandrii, którzy pewnemu wydrwi- 
groszowi uwierzyli, że jest on da- 
lekim potomkiem faraona Ramze- 
sa I-go. Oszust okazywał tury- 
stom „oryginalne“ dokumenty, 
spisane na papirusie z dokładnym 


do koncesji 


cudzoziemskich w |cme, a częściowo polityczne i nape- 


S: j rzestała na tych 
Szanghaju, do Hongkongu i portu th chętnie by pop: ią PD z fa apay Dla 


portugalskiego Macao. 

W skali porównawczej Japończy 
cy zajmują obecnie w Chinach prze 
strzeń czterokrotnie większą ed 
Polski, ogólna zaś rozciągłość fron 
tu japońskiego wynosi 2975 kłm., 
czyli cztery razy więcej, niż Hnia 
frontu zachodniego z okresu woj- 
ny światowej 1914 — 1918. 

Z siedmiu największych i najwa 
żniejszych miast chińskich, który- 
mi są: na północy — Pekin i Tien- 
tsin (prowincja Hopei), na wscho- 
dzie — Szanghaj, Nankin (prow. 
Kiangsu), w centrum — Hankou 
(prow. Hupe), na południu — Kan 
ton (prow. Kuangtung), na zacho- 
dzie — Czungking (prow. Szeczu- 
an), jedynie to ostatnie miasto jest 
w posiadaniu rządu chińskiego. 

Pięć prowincji,  reprezentowa- 
nych przez te miasta, pałączone są 
dwiema najważniejszymi liniami 
komunikacyjnymi Chin, przecina- 
jącymi się pod Hankou: zachodnio- 
wschodnia arteria rzeczna Jangse- 
kiangu i półnoeno - wschodnia ar- 
teria rzeczna dangsekiangu i pół- 
rocno - wschodnia linia kolejowa 
Pekin — Kanton. Z siedmiu wy- 
mienionych miast Cznngking, Han- 
kou i Nankin leżą nad Jangtsekian 
giem, Szanghaj zaś, chociaż nie le 
ży bezpośrednio nad tą rzeką, lecz 
nad jej dopływem Huangpu, od- 
grywa rolę portu dla jej całego 
dorzecza. 

Zasadniczo Japonia osiągnęła 
swoje cele strategiczne i ekonomi- 


podaniem genealogii rodzinnej, z 
której wynikało, że wielki Ramzes 
był w prostej linii jego protopla- 
stą. Oszust zdołał wyłudzić od a- 
merykańskich turystów około 30 
tys. piastrów, Skazano go na 3 la- 
ta więzienia, 


stanowisko rządu 


nad Menem i Wrocławiu. Ze wszy 


stkich cenniejsrych manuskryp- 
tów i stronic wartościowych dzieł 


tą i odczytać je w domu lub w swej 
pracowni przy pomocy odpowied- 


Ozmang - Kai -| uchronienia błony x negatywem 


Szeka, który z godną podziwu sta- | dzieła przed zniszczeniem, przecho 


nowczością odrzuca wszelkie wa- 
runki pokoju, wysuwane przez da- 
ponię, póki japońskie wojska oku- 


wuje się je w specjalnie do tego 
przygotowanych puszkach, zabez- 


pują Chiny. Przypomina to znane | Pieczających przed wilgocią, pyłem 
przysłowie „złapał kozak tatarzy-|i robactwem. 


na, a tatarzyn za leb trzyma“. 


Najmniejsze państwo na świecie 


Nie jest nim, jak się okazuje, | skiego, od którego odkupił ją: 


ani Andora, ani San Marino, 


ani | Szkot, Mac Alleister. Nowy wła- 


Liechtenstein, ani Monte Carlo. Ty ściciel „panuje' nad 16 tubylcami, 
tuł do najmniejszego państwa na | których przodkowie należeli jesz- 
świecie posiada mała wysepka La- |cze do kanibalów, potomkowie ich 
pao, położona w grupie wysp po-|żywią się natomiast roślinami. 
łudniowych na Oceanie Spokojnym. | Biały władca wyspy może więc 
Do niedawna jeszcze wysepka ta | spać spokojnie — tubylcy go nie 
była własnością rządu amerykań- zjedzą. 


Od kilku lat północno - szwedz- 
kie gminy górnicze dążą do kształ 
cenia bezrobotnej młodzieży w roz- 
maitych zawodach, celem znalezie- 
nia dla niej pracy. 

Pięć lat temu miasta górnicze 
Kiruna i Jukkasjärvi w szwedz- 
kiej Laplandii, gdzie górnictwo jest 
właściwie jednym zatrudnieniem, 
a trzy miesiące nocy polarnej wpły 
wają na młodzież deprymująco, za 
kupiły w środkowej Szwecji, w pro 
wincji Dalarna, majątek rolny, by 
dać możność młodym bezrobotnym 
kształcenia się w innych zawo- 
dach. Majątek liczy 250 akrów 
ziemi ornej. Tu młodzież jest za- 
znajamiana z pracą na roli, a póź- 
niej w warsztatach. ` Warsztaty o- 
trzymują wiele zamówień. Znisz- 
czone podkozia samochodowe prze- 
rabia się tu na wozy zwykłe, wy- 
rabia się łóżka żelazne i półki, wy 
konvwa roboty stolarskie. Kurs 


trwa trzy lata. Chłopcy spędzają 
wolny czas według swoich upodo- 
bań, wielką popularnością cieszy 
się sport, otrzymują też niewielkie 
sumy jako kieszonkowe. 

Kolonia ta nie jest pomyślana 
jako schronisko dla bezrobotnych, 
lecz jako eksperymentalna szkoła, 
kształcąca młodzież, która w 
swych rodzinnych stronach nie ma 
nadziei na otrzymanie zatrudnie- 
nia. Kolonia ma swą własną „,gieł- 
dẹ pracy“, która dostarczyła za- 
trudnienia 200 osobom. 

` Próba powiodła się i jeszcze je 
dno miasto górnicze w Laplandii, 
Gellivare, zdecydowało się założyć 
podobną kolonię. Nowozałożona ko 
lonia da nie tylko możność kształ 
cenia młodzieży z Gellivare, będą 
tam również małe domki z ogród- 
kami dla starych górników, którzy 
zechce ąaresztę swego życia spędzić 
na wsi. 


SU. 


Dalsze echa mowy Hitlera 


Ameryka oddala sę od polityki izolacji 


Jak donosi korespondent „Ku- 
riera. Warszawskiego“ opinia a- 
merykańska ODNOSI SIĘ DO MO 
WY KANCL, HITLERA BARDZO 
POWAŻNIE. 


Hitler sprawił, że AMERYKA 
ODDALIŁA SIĘ JESZCZE O JE- 
DEN KROK OD POLITYKI IZO- 
LACYJNEJ. 


Rząd niemiecki doręczył podob 
no amerykańskiemu chargé d'af- 
faire tekst przemówienia kancie- 
rza Hitlera z wyjaśnieniem, że 
jest to odpowiedź na pismo prez. 
Roosevelta. Rząd amerykański nie 
ma jednak zamiaru przyjąć takiej 
odpowiedzi ; będzie nadal oczeki- 
wał udzielenia odpowiedzą na me 
morandum Roosevelta w zwykłej 
1 przyjętej drodze. 


Z departamenty stanu wyjaśnia 
ją, że Rząd amerykański nie ma 
narazie zamiaru podejmowania 
żadnych kroków. Na ogół oczeku- 
je się tu, że rewizja paktu neutral 
ności w duchu propozycji sen, Pit 
tmana, faworyzująca państwą po 
kojowe Europy, będzie przyśpie- 
SZOrra. 


— 


DALSZE GŁOSY OPINII 
FRANCUSKIEJ. 

Prasa paryska w dalszym ciągu 
uderza w ton zdecydowany. „Pe 
tit Journal“, komentując mowę 
Hitlera, stwierdzą: układ polsko; 
niemiecki; jest wypowiedziany. — 
Polska bynajmniej się tym nie 
przejmuje, pozostaje na niezłom- 
nym stanowisku, pełna wiary w 
swą własną siłę i zdolność decy- 
zji. Ciekawe, że Hitler bardzo nie 
wiele miejsca poświęcił Włochom 
a zupełnie pominął: milczeniem Ja 
ponię. 

„Journal des Debats“ domaga 
się, by zarówno Połska, jak i jej 
sojusznicy nie zaniedbali niczego, 
celem wykazania kancil. Hitlerowi, 
iż ewentualny zamach w Gdańsku 
pociągnąłby za sobą natychinia- 
ie wybuch wojny powszech- 
nej, 

CO PISZĄ W HOLANDII. 

„Standard”, organ Partii pre- 
miera Colijn komentując mowę 
Hitlera, twierdzi, że wypowiedze 
nie przez Rzeszę układów angiel- 
skiego i polskiego nie da się u 
sprawiędliwić. Polacy słusznie u- 
ważają, iż należy się liczyć z czy 
nami a nie ze słowami, a czyny Z 


Gwiazda przewodnia Ameryki 


Otwierając Wystawę Nowojor- 
ską prezydent Roosevelt wygłosił 
przemówienie, w którym stwier- 
dził, że Stany Zjednoczone prag- 
ną przyczynić się do utrzymania 
pokoju i w imieniu obu Ameryk 
wyraził nadzieję, że przyszie łata 
Obala wielką liczbę barier dzielą- 
cych Obecnie narody europejskie, 

Znaczną część swego przemó* 


GŁOWY, ZĘBÓW, 
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wienia poświęcił prezydent Roo- 
sevelt historii Stanów Zjednoczo- 
nych od czasu wyboru pierwsze- 
go prezydenta Jerzego Waszyng- 
tona, w niedzielę bowiem przypa 
dła 150 rocznica jego wyboru. Da 
lej prez, Roosevelt złożył po- 
dziękowanie wszystkim narodom, 
biorącym udział w wystawie i za 
prosił do zwiedzania wystawy no 
wojorskiej i w San Francisco — 
gdzie będą mogli się przekonać, 
żę wzrok Stanów Zjednoczonych 
zwrócony jest ku przyszłości. 
Prowadzi nas gwiazda, mówił 
prezydent Rooseveli, gwiazda do- 
brej woli międzynarodowej, gwia 
zda postępu htdzkośći, a przede 
wszystkim gwiazda pokoju. Po 
przemówieniu -Prezydent ogłosił 
Wystawę Nowojorską „,,poświęco” 
ña ludzkości“ zą otwartą. (PAT) 


Porozum.enie serbsko-chorwackie 


Zawarcie porozumienia pomię= 
dzy premierem Cwetkowiczem a 
dr. Maczkiem jest przedmiotem 
ogólnego zainteresowania. 

Dotychczas do wiadomości pu. 
błicznej nie przedostały się żadne 
szczegóły układu, nie mniej jed- 
nak sam fakt zakończenia roko- 
wań i ukoronowania ich zawar. 
ciem układu, przyjęty został z du- 
żym zadowoleniem. 

Dalszym etapem mają być pra- 
ce fachowców prawniczych i ad- 


ministracyjnych nad wprowadze- 


niem w życie podpisanego poro- 
Zumienia, oraz przedłożenia osta- 
tecznego wyniku sprawy do apro- 
baty księciu regentowi. Po Za- 
kończeniu tego spodziewana jest 
rekonstrukcja Rządu, przy czym 
mówi się, że dla partii dr. Macz. 
ka zarezerwowane zostaną 4 do 
5 portfeli w nowym gabinecie. 
Jako przyszły premier, wymienią- 
ny jest przede wszystkim dotych- 
czasowy prezes Cwetkowicz, 


To dziś nikogo nie zastraszył 


Bawiący w Rzymie niemiecki 
gen. von. Brauchitsch po złożeniu 
wieńców na grobach królewskich 
w Panteonie, przy pomniku Nie- 
znanego Żołnierza oraz pod pom 
nikiem poległych faszystów, przy 
ięty był przez króla, a następnie 
przez Mussoliniego na prywatnej 


Zadania wsi W 


W dniu 30 kwietnia b, r. na po.: 
wiatowym zjeździe Tow. Org. i Kó. 
łek rolniczych w Mławie z okazji 
powstania setnego kółka rolniczego 
w powiecie obecny był p. minister 
Poniatowski. W przemówieniu swym 
oświadczył mm. in. co następuje: 

Weszliśmy w taki okres, gdy nie | 
wiadomy jest ani dzień, ani, rok, 
kiedy wypadnie Polsce bronić orę- 
żem: całości swych granic i całości 
swych praw, Żyć będziemy w pogo. | 
towiu i żyć chcemy, czerpiąc radość 
z wykonanego obowiązku, Wojna. 
jest wysiłkiem zbiorowym całego | 
narodu. Jej zadania czy to na fron. | 
cie, czy też w zapleczu, są tak ol- 
brzymie, że wchłoną i podporządku ; 
ją sobie całe życie, Wieś, chłopi, ja. 
ko najliczniejsza w twardym tru- 
dzie zahartowana grupa Społeczna, 
w szeregacn żołnierskich stanowią- 
ca decydującą liczbą, dająca żyw_ | 
ność, liczne surowce i te wszystkie 
wartości ludzkie, które źródło swe 
mają w łączności człowieka z przy. 
rodą, — wieś na swych barkach wy 


Gen. Brauchitsch „w towarzy* 
stwie wiceministra Pariani i sze- 
regu wyższych oficerów włoskich 
i niemieckich udać się ma samolo- 
tem do Tripolisu. Powrócić maz 
Libii 6 lub 7 maja do Rzymu, — 
gdzie odbyć ma konferencję z 
gen. Badoglio į admirałem Ca- 
vagnari.  (PAT.), 


obetnej chwil 


trzymać mtusi wielką część ciężar 
zbliżających się może zdarzeń, 

Obowiązki spadające na  rolnict- 
wo w zakresie wyżywienia, są bar, 
dzo różnorodne, wymagają one 
zwiększenia wysiłków zmierzają. 
cych do podniesienia produkcji, A- 
by do wszystkich gospodarstw do. 
trzeć i jednolitą wolą działania prze 
poić je i objąć, musi wieś o wiele 
bardziej niź dotychczas oczy swe i 
wysiłki zwrócić na formę zbiorowe 
go działania. Dobrowolne organiza- 
cje muszą odegrać wielką rolę. 

Pierwszymi nakazami chwili jest 
zwiększenie szeregów  organizacyj- 
nych oraz usunięcie przeszkód, któ. 
re nie pozwalają uzyskać zarówno 
wewnętrznej sprawności  órganiza- 
cyjnej, jak i należytego współdzia- 
łania ze wszystkimi innymi forma, 
mi zbiorowego działania na wsi. 

Niedawno ogłoszone rozporządze- 
nie o samopomocy rolniczej, znaj» 
dzie na pewno _najgorliwszych wyko 
nawców w szeregach dobrowolnych 
organizacji. 


niedalekiej przeszłości w ącają 
Hitlerowi broń z ręki. Słaby ton 
mowy, według „Standardu* wy” 
nikał z tego, że Hitler nie mógł 
się popisać sukcesam; bałkański 
mi. 


Przywódcy 


hitlerowcy daisha 


Londyński korespondent Ku- 
riera Warszawskiego“ donosi: 

Według wiadomości z Berlina 
kanci. Hitler wezwał przywódców 
gdańskich Forstera į Greisera do 
zameldowania się u niego w śro“ 
dę. 


Czesi i Słowacy 


w walce o Niepodległość 


PAT. donosi z Pragi: Wobec wzmagających się wśród szero- 
kich warstw społeczeństwa antyń jemieckich nastrojów, które w 0- 
statnich dniach manifestowane były publicznie, władze wydały za- 
kaz przeprowadzenia zorganizowanych już manifestacji pierwszoma 


Jowych. 


Zaznaczyć należy, że manifestacje w dniu 1 maja zorganizowane 


były nie pod 


dotychczasowym Ha stem święta pracy, lecz pod ha- 


stami rozpoczynającego się tygod nia zdrowia matki i dziecka, 
KJ 


Kongres Czechów i Słowaków, 
zamieszkałych we Francji uchwa- 
lif szereg rezolucji, z których naj 
ważniejsza stwierdza, że Czesi i 
Słowacy zamieszkali we Francji, 
nigdy nie uznają gwałtu popełnia 


* 
nego na jch ojczyźnie i że nie tt 
staną w walce o prawa swej Oj- 


czyzny, respektując obowiązki 
wobec gościnnej Ziem i francus- 
kiej, 


Bezczelne wiy hitlerowców 
Próby poróżnienia Anglii z Polską 


Jak podaje PAT artykuły prasy 
niemieckiej oraz korespondencje 
tej prasy z Warszawy i Londyrm 
TCHNĄ NIENAWIŚCIĄ I NIE- 
PRZYJAŹNIĄ W STOSUNKU DO 
POLSKI. ; 

Korespondenci londyńscy insy- 
núują, że Polska WYKORZYSTU- 
JE UKŁAD Z ANGLIĄ W CELU 
PROWADZENIA AWANTURNI- 
CZEJ (7) POLITYKI 

W tymże duchu „Boersen-Zei- 
tung* wypisuje o rzekomych pro 
pozycjach w Sprawie gwaranto- 
wama niepodległości Słowacji 
przez Polskę, Niemcy i Węgry. O 
wszystkim tym, — pisze hitlero- 
wiec — Rząd polski winien był lo 
jalnie powiadomić Rząd angiel- 


Ski. Polska. jeszcze į dziś stosuje 


metodę przemilczania Angli praw- 
dy“. Wobec tego, twierdzi autor 
z całą bezczelnością, że naród an 
gielski został świadomie naduży- 
ty i oszukiwany, „zapominając“ 
dalej świadomie, że deklaracja 
Chamberlaina © zobowiązaniach 
brytyjskich wygłoszona została 
Polsce 10 dni po jej odmownej od 
powiedzi danej Rzeszy, zarzuca 
autor Anglii, że uklad brytyjsko - 
polski przyczynił się do nieustępii 
wości stanowiska polskiego, W 
konkluzji stara się autor sprowa- 
dzić całe obecne napięcie w Euro- 
pie TYLKO NA ZAGADNIENIA 
„GDAŃSK I AUTOSTRADA*, | 

Taktyka tą jest przejrzysta i nie 
wymaga komentarzy, 


Zarządzenia wojskowe w Rzeszy 


Marszałek Goering zarządził po 
większenie stanu 4-go  dowódz- 
twa niemieckiej floty totniczej w 
Wiedniu na dródze do włączenia 
dó tego dowództwa części floty 
lotniczej 8-go dowództwa na Ślą- 


sku, Równocześnie mianowany zo Stuttgarcie. 


stał szefem sztabu generalnego 
dowódca 5-tej armii w Wiedniu 


gen. Mackensen, syn marsz, Mac 


kensena w miejsce gen. Ruoffa— 
który został dowódcą 5-go korpu 
su armii niemieckiej z siedzibą w 
(PAT). 


Sytuacja Polaków w Rzeszy 


pogarsza się co raz bardziej 


W czwartek, w Berlinie odbyło 
się posiedzenie Rady Naczelnej 
Zw. Polaków w Niemczech, Ra- 
dy Naczelnej Zw. Połskich Towa 
rzystw Szkolnych, walne zebra- 
nie i posiedzenie Rady Nadzor- 
czej Banku Słowiańskiego oraz 
walne zebraniu Banku „Unia“. 

Po uczczeniu pamięci prezesa 
Zw. Polaków w Niemczech, ks. 
Domańskiego, Rada Naczelna przy 
stąpiła do omówienia obecnego 
położenia ludu polskiego w Rze“ 
szy. Długie przemówienie wygło- 
sił kierownik naczelny Zw. Pola- 
ków w Niemczech dr. Jan Kacz- 
marek, który zobrazował pogar- 
szające się z dnia na dzień poło- 


żenie ludu polskiego w Niemczech 
Omawiając sprawę zbliżającego 
się spisu ludności, dr. Jan Kacz- 
marek zaproponował Radzie przy! 
jęcie uchwały, zajmującej stano- 
wisko wobec Spisu. Uchwały 
przyjęto jednogłośnie. 

Powzięto ważne decyzje, okre“ 
ślające dalsze postępowanie Zw. 
Polaków w Niemczech w spra- 
wach żywotnych ludu polskiego 
w Rzeszy. 

Wszystkie uchwały zapadły je- 
dnogłośnie, a przemawiający: 
członkowie Rady dawali wyraz | 
jedności ludu polskiego w Rzeszy | 
pod hasłem; „Lud polski się nie, 
da”. 


Wielkie pokazy lotnicze 


odbyły się wśród entuzjazmu 


W minioną niedzielę wśród prze 
pięknej pogody nad kilkuset miej 
scowościami Polski pojawiły się 
liczne eskadry naszych stalowych 
ptaków. Miliony obywateli miało 
możność naocznie się przekonać 
o naszym pogotowiu w powietrzu 
oraz dać wyraz swoim uczuciom 
i przekonaniom. 

Nie tylko duże miasta, na cze” 
le ze stolicą stały się tere- 
nem gorących owacyj na cześć 
armii, lotnictwa į pełnej gotowo; 
ści obronnej, We wszystkich miej 


scowościach, nad którymi przela- 
tywały eskadry, nad wsiami, o- 
sadami, miasteczkami tysięcy 0- 
bywatelj witało gorąco każdy zja 
wiający się samolot. a 3 
Niedziela była w Polsce jesz” 
cze jednym stwierdzeniem, że na- 
ród polski w Swojej masie jest 
gotowy do każdej ofiary. jest je- 
dnolity, gdy idzie o front przeciw 
ko każdemu napastnikowi. Jest 
zwarty, gdy idzie o obronę na- 
szych słusznych praw do każdej 
piędzi naszej ziemi. (PAŃ(.). 
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Uchwaly urzędników państwowyi 


Warszawie Walny 
Zjazd delegatów kół stowarzysze, 
nia urzędników państwowych. o. 
twarcia zjazdu dokonał prezes Za- 
rządu Głównego S. U. P, Edmund 
Mieroszewicz, który w swym prze. 
mówieniu stwierdził m. in, 

„Przez uropę przewala się na 
naszych oczach huragan wypadków 
który zmiótł z powierzchni życia nie 
mal w ostatnich dniach dwa pań- 
stwa niepodległe, zmienił zaś grani- 
ce trzeciego na odcinku najbardziej 
żywotnym. Zdeptane zostały traktą 
ty i przyrzeczenia, przekreślone za. 
ufanie i wiara do zobowiązań z pe. 
wnymi państwami. W sposób wy- 
szukany nazwano to, co normalnie 
zwykliśmy nazywać grabieżą i roz. 
bojem, Szantaż i wymuszenie ma 
się odtąd nazywać przedstawianiem 
przyjaznych propozycji. Wrogie 


Odbył się w 


Rzeczypospolitej siły w sposób nie 
dwuznaczny chcą sięgnąć po na. 
sze granice. Nie pozwolimy sobie 
wyrwać ami piędzi naszej ziemi, « 
kto chce się o tym przekonać, niech 
spróbuje. My handlować naszą zie” 
miq nie będziemy, my będziemy Się 
o nią bić". 

W uchwalonej przez Zjazd rezo. 
lucji stwierdza się, że urzędnicy pań 
stwòwi, zdecydowani są ponieść naj 
większe ofiary na rzecz dobra ogól 
nego, całości i nienaruszalności gra 
niec, dobra, Rzeczypospolitej i Jej ży- 
wotnych interesów", 

Zjazd postanowił jednomyślnie 
przeprowadzić wśród delegatów 
przybyłych na Zjazd doraźną zbiór- 
kę pieniężną, przeznaczając kwotę 
z tego źródła uzyskaną na Fundusz 
Obrony Narodowej. 
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SEINSACYJNA PORAŻKA 
NOJEGO Z HERMANEM. 

W niedzielę odbył się w stolicy do 
roczny bieg sztafetowy Raszyn 
Warszawa o puchar polskiego ra- 
dia. Na starcie ze zgłoszonych 17 
drużyn stanęło tylko 12, co jest rów 
nież wynikiem rekordowym, gdyż w 
roku zeszłym startowało tylko 10 
drużyn. Długość trasy wynosiła 24 
kim. W Raszynie na pierwszym od. 
cinku stanęli Noji z Syreny, Her. 
man z Polonii i Wirkus z Warsza- 
wianki, Start Wirkusa na pierw. 
szym etapie był niespodzianką. Spo- 
dziewano się bowim, że na tym od- 
cinku pobiegnie raczej Kusociński, 
tymczasem Kusociński wybrał ostat 
nią warszawską zinianę. Poza wy. 
mienionymi trzema klubami, zestar 
tu ruszyli biegacze: PZL, KPW, Or- 
ła, Żagwi, Policyjnego Klubu Spor. 
towego, Gwiazdy, Drukarza, Maka- 
bi 1 dwóch drużyn Skry. 

Pierwszy odcinek przyniósł sen- 
sacyjne zwycięstwwo Hermana nad 
Nojim. Młody zawodnik Polonii wy 
przedził Nojego aż o 20 m. i zmie, 
niając znak sztafetowy z Wineckim 
był zupełnie świeży. Noji natomiast 
biegł ciężko i odcinek swój skończył 
zupełnie wyczerpany. Na -trzecim 
miejscu przybiegł Wirkus, na 4-ym 
Janiszewski z PZL, na 5 Gałuszka 
z Orła, a na 6-ym zawodnik Skry. 

Na czwartej zmianie następuje pe 
wne przegrupówanie. Warszawian, 
ka, dzięki doskonałemu biegowi Gie 
rutty, mija Syrenę, wysuwając się 
na drugie miejsce za Polonią, Od 
tego czasu do końca biegu kolejność 
pierwszych trzech drużyn nie ulega 
zmianom. Natomiast zażartą walkę 
toczą trzy dalsze drużyny: PZL, O- 
rzeł i Skra, Prowadzenie zmieniało 
się co chwila, najrówniejszy zespół 
miał jednak PZL., zajmując przez 


PIŁKA NOŻNA 


WALKI O MISTRZOSTWO LIGI 

W dalszych zawodach o mistrzo, 
stwo Ligi rozegrano 4 mecze, Polo- 
nia przegrała z AKS. 0:3, Garbar- 
nia pokonała Wartę 3:2 (2:0), War 
szawianka odniosła zwycięstwo nad 
Union“ Touringiem, wreszcie Ruch 
pokonał niespodziewanie Cracovię 
5:1 (0:0). 

Po niedzielnych zawodach prowa 
dzenie w tabeli utrzymał w dalszym 
ciągu Ruch. Na drugie miejsce wy. 
sunęła się Garbarnia przed Crąco- 


vią i Wartą. 
pkt. st. br, 
1) Ruch 8:2 18:6 
2) Garbarnia 6:4 10:11 
3) Cracovia 6:2 6:7 


4) Warta 

5) Pogoń 

6) AE 8. 

7) Wisła 

8) Polonia 

8) Warszawianka 

10) Union Touring 
PILKA NOŻNA W WARSZAWIE, 

W niedzielę rozegrano w Warsza 
wie dalsze spotkania o mistrzostwo 
stołecznej ligi okręgowej, 

Wyniki notujemy: 

Skra pokonała niespodziewanie 
Starachowice 5:4 (3:1), zagrożony 
spadkiem Znicz wygrał z PWAT- 
T.em 3:0 (1:0), Okęcie pokonało Or 
kan 3:1, (3:0), Fort Bema zwytię- 
żył CWS 2:0 (0:0), a PZL, zremiso 
wał na własnym boisku z leaderem 
tabeli — Granatem (Skarżlsko) 1:1 
(1:0). 


W klasie a padły następujące wy 
niki: Warszawianka 1b — Huragan 
5:1 (1:1), Orzeł — Polonia 1b 8:1, 
Ursus — Kadra 5:1 (1:1), Syrena— 
AZS 2:1 (1:0), Pogoń (Grodzisk) — 
Brun (Chodaków) 3:1. 
to czwarte miejsce w ogólnej klasy- 
fikacji. 

Na odcinkach warszawskich prze 
waga Polonii dochodziła do kilome 
tra. Na ostatniej zmianie pałeczkę 
otrzymuje Jurkowski i kończy swo. 
bodnie bieg nie zagrożony przez ni. 
kogo, Kiedy Kusociński z Warsza 
wianki odbierał pałeczkę od Bromy, 
zawodnik Polonii był już na stadia 
nie wojska Polskiego i wszelki po, 
ścig był oczywiście bezskuteczny. 

Na przedostatniej zmianie sensa- 
cję wywołał bieg w barwach Syre- 
ny bokserskiego mistrza Europy 
Kolczyńskiego. Wykazał on dosko, 
nałą formę, nie dając się wyprze» 
dzić żadnerau z dalszych zawodni- 
ków. Kolczyński oddał pałeczkę Sta 
niszewskiemu, który utrzymał dla 
swej drużyny tradycyjne trzecie 
miejsce, Ostateczna kolejność na 
mecie: 

Polonia (Jurkowski). 
Warszawianka (Kusociński). 
Syrena (Staniszewski, 

PZL. 

Skra. 

Orzeł. 

Policyjny Klub Sportowy. 
żagiew. 

Makabi 

10) Skra (druga sztafeta). 

11) Drukarz, 

12) Gwiazda. 

"Zwycięska drużyna Polonii uzys. 
kała na dystansie 24 kim. czas 1 
godz. 1 min., bijąc zeszłoroczny re- 
kord trasy o 4 minuty. 

Rekordowa była w tym roku licz- 
ba startujących zawodników, która 
wynosiła ogółem 432. 


* 
. 


SNEARRA 
00 © G3 17 R KU x 


Radio warszawskie 
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WTOREK, 2 maja. 

WARSZAWA I: 6.30 Pieśń. 6.35 
Gimnastyka. 6.50 Muzyka — płyty. 
7.00 Dziennik. 7.15 Muz, — płyty. 
8.00 Aud. dla szkół, 11.00 Co widzia- 
łem w Londynie — pog- 11.25 Mar- 
sze wojskowe — płyty. 11,50 Aud. 
dla poborowych. 1.00 Hejnał z Kra- 
kowa, 12.038 Aud., południowa (z Ka- 
towic). 15.00 Historia o Jasiu, Kasi 
io małej Tuzince — pog. 15,30 Muz. 
obiadowa ze Lwowa, 16.00 Dziennik. 
16.08 Wiad, gospod, 16.30 Duety 
Schumanna: w wyk, Wandy Hendrich 
(sopran) i Miry Sobolewskiej (mez- 
zosoprań). 16,50 Ogród flory polskiej 
we Lwowie. 17.07 Utwory fortep. w 
wyk. Magdaleny Lipkowskiej. 17.30 
Z pieśnią po kraju. 18.00 Orkiestra 
— płyty. 18:20 Wczasy pracownicze 
w Polsce — pog. 18.30 Aud. dla ro- 
botników, 19.00 Budujmy silne lotni- 
ctwo. 19.20 Koncert — pod dyr. Fe- 
liksa Rybickiego z udz. Heleny War- 
pechowskiej (sopran) i Włodz. Boży- 
ka (tenor). 20.00 Aud. dla, wsi, 20,15 
Koncett rozrywkowy (d. c.). 20.35 
Aud, inform. 21.00 „Sylwetki -.0m- 
pozytorów polskich": „Zygmunt No- 
skowski*. 22.05 Teatr Wyobraźni: 
„Dowód wdzięczności narodu“ — Woj- 
ciecha Bogusławskiego, 22.40 Polska 
muz, popularna — płyty. 22.55 Prze- 
gląd prasy i dziennik. 23.05 Wiad, z 
Polski w języku niem, 

WARSZAWA II: 14,00 Zespół Ste- 
fana Rachonia. 15.00 Muzyka jazzo- 
wa. — płyty. 16.00 Bethoven: Kwar- 
tet — płyty. 16.40 Wiad. sportowe i 
Parę inform. 16.50 Kącik solistów: 


Gra na wiolonczeli Halina Kowalska. 
17.40 Przegląd kulturalny. 17.35 Pro- 
gram. 17.40 Muz, — płyty, 21.05 Muz. 
tan. — płyty. 21,50 „O poezji rycer- 
skiej". 22.05 Koncert solistów. Wyks 
Janina Szczygłówna — sopran i An- 
toni Szafranek skrzypce. 22.57 
Formy tan. Fryderyk Chopin — wal- 
ce. 


ŚRODA, 3 maja. 


WARSZAWA. I. 7.15 Pieśń. 7.20 
Orkiestra wojskowa, 8.00 Dziennik. 
8.15 „Hej Orle Biały" — aud. muz= 
słowna. 8.40 „Z całej Polski“ — wię 
zanka, pieśni. 98,00 Nab, z Katedry 
św. Jana w Warszawie, Po nab. Pol 
skie pieśni religijne. 11.45 Pog. 12.08 
Por. mūz. 18.00 „Wśród Orłów i 
Chorągwi“, 13.20 Muzyka obiadowa 
(z Poznania). 14.35 Transmisja fra- 
gmentów Uroczystości 3-cio Majo- 
wych, 15.00 Aud: dla wsi 16.20 
Start do Biegu narodowego 5 Maja. 
16.30 „Z zapomnianych naszych pie- 
śni“, 17.00 „Dzień Zmartwychwsta« 
nia“ stuchowisko historyczne 
Zdzisława Hierowskiego. 17.30 „Wie 
wat 3-ci Maj“ — koncert rozrywko= 

19.00 „Budujmy silne lotnic" 
two". 1B.20 „Wuj kupuje auto", 
1940 Nowe nagrania płytowe muzy 
ki polskiej. 20.20 Aud. inform. 21.00 
Koncert chopinowski w wyk.  Zbi- 
gniewa Drzewieckiego (fortepian) 
21.30 Pieśni w wykonaniu gdańskie 
go churu „Lutnia — Cecylia" pod 
dyr. Kazimierza  Wiłkomirskiega 
2155 Polska. muzyka tąneczna i rog 
rywkowa. 23.00 Ost. dziennik. 23.0% 
Wiad, 3 Polski w jen ang, 


7 poteżnych 


Mimo zakazu 


W niezwykłych, zaiste, oko- 
licznościach obchodził łódzki 
proletariat w tym roku robotni- 
cze Święto 1-go Maja, Zakaz 
manifestacyj ulicznych, wydany 
przez władze pono ze względu 
na naprężoną sytuację, dotknął 
głęboko masy pracujące. 

Łódzki proletariat godnie od- 
powiedział na to zarządzenie, 
Mimo zakazu ulicznego pocho- 
du, święto robotnicze miało 
przebieg niezwykle uroczysty. 
Zgodnie z wezwaniem władz 
PPS, robotnicy nie stawili się 
w dniu wczorajszym do pracy, 
Zamarła praca w większości 
fabryk i warsztatach. Wprawdzie 
syreny fabryczne wyły rano 
przeciągle, głośniej nawet niż 
zwykle, ale zew panów fabry- 
kantów pozostał bez echa... 


Bojkot „Mimozy* 


8 wielkich zgromadzeń zwo- 


ły w atmosferę naładowaną e- 
lektrycznością. Raz po raz sa- 
la eksplodowała grzmotem o- 
klasków i okrzyków. 


zgromadzeń 


wszelkie zakusy aneksji choćby 
najmniejszej części naszego kra 
ju. 

W dalszym ciągu tow. Kwa- 


Czuło się, że tu, na tych sa-|piński stwierdza, że w dzisiej- 


lach, zebrała się ta klasa, 


na |szych czasach nie pora na taj- 


której opiera się potęga Polski|ną dyplomację i dlatego źle się 


ina barkach której spocznie 
główny ciężar i odpowiedzial- 
ność za dalsze 
pospolitej, 
niebywałym entuzjazmem 


stało, że opinia publiczna w 
Polsce dopiero z mowy Hitlera 


losy Rzeczy* | dowiedziała się o planach Nie- 


miec wobec Polski, 
Zakończył tow. Kwapiński 


przyjmowani byli przedstawicie-|swe przemówienie zdaniem, w 
le Stronnictwa Ludowego, któ- | którym wyraża pogląd, że cho- 


rzy przynieśli gorące 


pozdro* | ciaż socjaliści nie pragną woj- 


wienie od chłopów i przyrze-.ny to uczynią jednak wszystko 
czenie, że chłopi w każdej| gdy wojna wybuchnie, by za- 
walce i w każdej potrzebie ra- kończyła się ona klęską  hitle- 
mię w ramię maszerować będą ryzmu i faszyzmu. 

razem z masami pracującymi| Skolei imieniem Stow, Byłych 
miast. Więźniów Politycznych krótkie 


Zgromadzenie 
w Filharmonii 


Największe, centralne, Zgro- 
madzenie odbyło się w sali Fil- 


łała Polska Partia Socjalisty- harmonii. Zbity tłum już 9 
ezna, odbyło się jednak tylko godz. 9.30 szczelnie wypełnił 
siedem. Właściciel kina  „Mi-| Sale: wszystkie przejścia 


moza, przy ul. Kilińskiego 178 
zdobył się na niesłychany po- 
stępek. OKR wynajął tę salę 
za pośrednictwem Zrzeszenia 
Teatrów Swietlnych, Gdy je- 
dnak zrana zaczęły się groma- 
dzić tłumy robotników, właści- 
ciel kina, niejaki Miller, nie o- 
tworzył sali, Wiec z tego po- 
wodu nie mógł się odbyć. Wy- 
wołało to powszechne oburze- 
nie, Do zgromadzonych tłumów 
przemówił przew. OKR PPS 
tow. Artur Szewczyk, piętnując 
stanowisko właściciela „Mimo* 
zy” i zapowiadając bojkot tego 
kina przez robotników. 

Gdy robotnikom zgromadzo- 
mym na innych wiecach, zako- 
munikowano o haniebnym po- 
stępku p. Millera, tłumy wysu- 
męły samorzutnie inicjatywę 
bojkotu kina „Mimoza” przez 
masy pracujące. 


Żywiołowe demonstracje 
na zgromadzeniach 


Od rana tłumy robotników 
edświętnie ubranych wyległy 
ma ulice, spiesząc na zgroma* 
dzenia zwołane przez PPS, Nie- 
stety, sale były za małe, by 
zmieścić te ogromne tłumy. 
Tysiące ludzi odchodziło z za- 
wodem, nie mogąc się dostać 
ma zgromadzenia, 

W „Filharmonii” np. już o 
godz, 9.30 sala była nabita po 
brzegi, tak że nawet mówcy z 
ledwością mogli się przedostać 
przez ciżbę, Gmachy teatrów 
miejskich, jak i sale na przed- 
mieściach były natłoczone do 
granic możliwości, 


„Zgromadzenia przemieniły się 
w żywiołowe demonstracje. Ha- 
sła, rzucane przez mówców, 
przyjmowane były  burzliwie 
przez tłumy, zwłaszcza hasła o 
obronie Niepodległości przed 
zakusami hitleryzmu oraz o 
walce o Polskę Ludową. Pro- 
testowano burzliwie przeciwko 
zakazowi pochodów ulicznych 
w dniu święta 1-go Maja. 

Przemówienia móweów pada- 


ue TON 


Kopernika 16, tel. 140-72 


Początek w dnie powszednie o godz. 
4-ej pp. w soboty o godz. 2-ej p. p. 
W niedzielę i święta o godz.12 wpol. 


CORSO 


Początek o godzinie 4-ej w soboty 
i niedziele o godzinie 12-ej 


Ceny od50gr.—*ala wentylowana. 


CAPITOL 


Ceny miejsc na wszystkie seanse 
ki od 54 gr. 


między krzesłami i boczne po- 
mieszczenie. Sala ozdobiona 
czerwonymi transparenta- 
mi na przedzie widniał 
sztandar 1905 roku ściągając 
wszystkie spojrzenia na tę naj- 


większą świętość proletariatu 
łódzkiego, 
Odsłania się kurtyna — na 


scenie ukazują się znane syl- 
wety przywódców łódzkiego ru- 
chu robotniczego; zebrani burzą 
oklaaków witają swych przy- 
wódców. 

Zagaja zgromadzenie tow. wi- 
ceprezydent Artur Szewczyk: 

— 50 lat proletariat całego 
świata obchodzi święto majowe. 
Dzisiaj święto to nie straciło 
nic ze swej aktualności, Do 
naszych starych haseł socjali- 
stycznych dołączamy w dniu 
dzisiejszym hasło w naszej sy- 
tuacji najaktualniejsze: Brońm 
Niepodległości, Walczmy o Pol- 
skę Ludową. 


Tow. Szewczyk powołuje pre* 
zydium wiecu i udziela głosu 
jako pierwszemu  referentowi 
tow. prezydentowi Janowi Kwa* 
pińskiemu. 

Zebrani witają prezydenta 
czerwonej Łodzi długotrwałymi 
oklaskami, 


— Demokracja zbyt późno 
— brzmią pierwsze słowa mów- 
cy — zrozumiały, że trzeba 
państwa faszystowskie odgro- 
dzić od reszty świata murem 
bezpieczeństwa.  Półśrodki w 
walce z faszyzmem nie poma- 
gają — trzeba było podczas 
wojny Włoch z Abisynią zam- 
knąć kanał suezki zamiast u- 
chwalać połowiczne sankcje 
gospodarcze wobec Włoch. Gdy- 
by wówczas demokraeje zdo- 
były się na stanowczość Hitler 
nie zająłby Austrii, Czechosło- 
wacji i Kłajpedy a: Polska nie 
miałaby dodatkowych 600 ki- 
lometrów granicy z Niemcami, 
Ale gdy powodzenie uderzyło 
Hitlerowi do głowy — trafiła 
kosa na kamień — Polska po- 
każe, jak długa i szeroka, że 
potrafi godnie odpowiedzieć na 


DZIŚ PREMIERA! 
TR RJ 


przemówienie wygłosił tow. 
Cobel wspominając o trudzie 
starego pokolenia pepesowców 
walczących z caratem o Nie- 
podlegość i Socjalizm, 

Na trybunie zjawia się nastę- 
pny mówca tow. Edward Andrze- 


jak, 
— Walka świata pracy z ka- 
pitalizmem — mówił tow. An- 


drzejak — trwa już dziesiątki 
lat, Przeżyliśmy w życiu naszym 


tą wielką chwilę jak pa- 
dały trony  najpotężniejszych 
carów i kajzerów. To każe 


się nam spodziewać, że nasi 
dzisiejsi wrogowie wkrótce pój- 
dą w ślady swych równie po- 
tężnych poprzedników. 

Ostatni zabiera głos tow, Hen 
ryk Wachowicz: 

Zakaz pochodu majowego 
— rozpoczął swe przemówienie 
— był poprzedzany wytężoną 
agitację rozmaitych grupek po- 
litycznych aby toż święto wo- 
góle zakazano obchodzić. ZZZ 
uchwalił pracować w tym dniu 
a zarobek przeznaczyć na 
FON. Ja uważam że w roku 
posiadającym 365 dni można 
już było wynaleźć inną porę 
na pracę dla takiego wprawdzie 
pięknego celu, niż dzień 1 ma- 
ja. 

Mówca cytuje szereg pism 
Józefa Piłsudskiego wżywają 
cych do święcenia 1 maja i 
zestawia te dokumenty z pomy- 


bA pat: t i 
słami reakcji polskiej tak chę-|skiego Radia właściwe stano- 


Łodzianin 


Wczorajsze świeto 1-0 Majowe w Łodzi 
manifestacyjnych ` 


prawa do świętowania dnia 1 
Maja w całej pełni w myślją' Dnia 30 kwietnia br. w nie- 


tradycyj walk, które minęły, | dzielę odbyły si b d 
ą yły się wybory do 
w myśl potrzeb walk, które |rad miejskich w szeregu miast 
nadchodzą. n , (powiatu łódzkiego. 
Zebrani, posłuszni wezwaniu 


Polskiej Partii Socjalistycznej| Wyniki tych wyborów jesz- 
i klasowych związków zawodo- | CZ Taz dowiodły wzrostu wpły- 
wych, stają w karnym szeregu wów socjalistycznych i wyka- 
pod znakiem obrony Niepod- zały, że Łódź otoczona jest 
ległości i budownictwa Polski Przez, szereg miast i miasteczek, 
Ludowej, wyzwolonej społecz- | łódzkiego powiatu w których 
nie, wolnej i wolność poręcza- wpływy socjalistyczne rosną 


jącej, zmierzającej stanowczo ciągle, tworzą z. tych miast 
i konsekwentnie ku zupełnej| Czerwony pierścień" dokoła 
przebudowie. czerwonej robotniczej Łodzi. 


dniach, kiedy faszyzm 
międzynarodowy zagraża poko- 
jowi powszechnemu i wyciąga 
ręce po cudze ziemie i po wol- 
ność innych narodów, — ze- 


| Wyniki wyborów są następu- 


jące, 


Ozorków 
1) PPS i kłasowe Zw. Zaw. 


brani, złączeni bratersko Z — 8 mandatów, 2) Blok Gos- 
masami pracującymi wszyst- podarczy (0ZN) —8 mandatów, 
kich krajów Świata, ślubują 3) Blok Żydowski (mieszczań- 
w dniu 1 Maja, że nie uchylą stwo) — 4 mandaty, 4) Poalej- 


się od żadnej ofiary dla obro- 
ny Niepodległości, że pozo- 
staną wierni Idel socjalizmu. 
najdumniejszej idei Ludzkości, 
że nie zabraknie ich nigdy pod 
chorągwią czerwoną na zew 
Polskiej Partii Socjalistycznej, 
na zew walki o Polskę Ludową. 

zebrani protestują prze- 
ciwko zakazowi pochodów 
ulicznych w dniu 1 Maja, 
gdyż Święto 1 Maja weszło w 
krew polskjch mas pracujących 
i zogniskowało w sobie wiele 
bohaterskich tradycji, tembar- 
dziej, że Lud Polski przez dłu- 
gie lata niewoli nie znał innej 
manifestacji, przeciwko ucisko* 
wi zaborców, i upodleniu nie-| 
wolnictwa, jak tylko obchody| 
1-go Maja organizowane 
przez PPS. 

Zebrani stwierdzają, że pro- 
paganda przeciwko świętu 1-go 
Maja uprawiana przez Polskie 
Radio, jak również transmisje 
z partyjnych zebrań i Zjazdów 
„Ozonu* wywołują wśród „spo* 
łeczeństwa słuszne niezadowo- 
lenie, gdyż radio opłacane przez 
wszystkich nie może być na- 
rzędziem agitacji jednej partii 
i jeżeli stan ten nie ulegnie 
zmianie, to organizacje robotni- 
cze powinny zająć wobec Pol- 


tnie powołującej się na auto-) wisko. 


rytet Józefa Piłsudskiego. 

Druga część przemówienia 
tow, Wachowicza tyczy zaga- 
dnień polityki międzynarodo- 
wej. Mówca wśród oklasków 
zebranych stwierdza, że w wy- 
padku wojny robotnicy niemiec- 
cy znajdą sposobność by roz- 
prawić się z ciemiężycielami, 

Zakończył tow, Wachowicz 
wezwaniem do walki z wszel- 
kimi objawami hitleryzmu we- 
wnątrz naszego kraju, 

Na zakończenie tow, A 
Szewczyk odczytał rezolucję, 
przyjętą jednogłośnie przez ze- 
branych. 

(Dalszy ciąg sprawozdania w 
numerze jutrzejszym). 


Rezolucja 


Zebrani w dniu 1 Maja stwier- | ję 


dzają uroczyście, że lud polski 
nie wyrzeknie się nigdy swego 


Nieśmiertelne arcydzieło wg. słynnej powieści 
H. H. EWERSA najnowszej produkcji 1938-9 r. 


STUDENT zPRAGI 


Fascynujący temat! 


Koncert gry aktorskiej nowa genialna kreacja 


© © Adolfa Wohibriicka i Dorothy Wieck 


Tragedia człowieka, który sprzedał... swe odbicie w lustrze za miłość 


kobiety i szczęście w grze. 


i Po raz pierwszy w Łodzi! 


» 4 


Na grobie bohaterów 
rewolucji 


Zgodnie z tradycją lat ubie- 
głych Egzekutywa ŁOKRPPS. 
z tow. Janem Kwapińskim na 
czele, udała się na Polesie Kon- 
stantynowskie, by oddać hołd 
poległym w walce z caratem 
i rodzimą reakcją bojownikom 
o Wolność, Niepodległość i So- 
cjalizm w latach rewolucji 
1905—8. Delegacja złożyła na 


'|grobie wieniec z czerwonego 


kwiecia. Na grobie legły tak- 
że wieńce Stowarzyszenia By- 
łych Więźniów Politycznych 
i robotników firmy Tietzen. 


Aresztowania 


W nocy z soboty na niedzie- 
i z niedzieli na poniedziałek 
policja przeprowadziła areszto- 
wania wśród członków Zarzą- 
dów Zw. Zaw. oraz delegatów 
fabrycznych. M, in. zaareszto- 
wani zostali ttow. Lenartowski 
i Scheibler ze Zw. Jedwabni- 
ków oraz członkowie Zw. Bu- 
dowlanego i Pończ.-Dzianego. 
Zaaresztowani zostali także 
członkowie PPS., ttow, Makow= 
ski i Klimczak. 


Po raz pierwszy w Lodzi! 


Tajemnicza zbrodnia, która pasjonuje wielkie 7 milionowe miasto, CHARLIE CHAN wykrywa mordercę 


w filmie 
p. t. 


TAJEMNICA NOCNEGO LOKALU e o o 


W rol. głównych: Warner Oland, Keye Luke, Edward Bromberg, Jean Marsh. 
Następny program: WYSPA SKAZAŃCÓW 


Nadprogram: 


DZIŚ Natchnione arcydzieło realizac 
genialnego Juliena Duvivier. 


Życie i miłość Johana Straussa. 


KOMEDIA I DOD. 


WIELKI WALC 


Passe-Partout i bilety ulgowe nieważne do odwołania. 


P. A. T. 


Sjon Lew, — 3 mandaty. 5) 
Aguda — 1 mandat. 
Endecja wystawiła listę, lecz 


pe TEE E 
“a o PRZEDWIOŚNIE 


K Ia" 


Żeromskiego 74-76. 
Dojazd 'tram. 5,6, 0 i 8 do rogu Kopernika i Żeromskiego. 


Klęska endecji w wyborach 
samorządowych 


,'w powiecie łódzkim 
Potężny wzrost wpływów socjalistycznych 


nie uzyskała ani jednego man: 
datu. 


Konstantynów 


Lista PPS i klasowych Zw. 
Zaw. — 6 mand., lista OZN — 
6 mand., lista niemiecka — 3 
mand,, lista Żydowska — 1 
mand, W stosunku do poprze- 
dnich wyborów lista niemiecka 
straciła 2 mandaty, a żydowska 
1 mandat. 


Ruda Pabianicka 


Na ogólną liczbę mandatów 
24: PPS uzyskała — 7 manda- 
tów, OZN — 10, Stronnictwo 
Narodowe — 1, niemcy — 6, 

Stronnictwo Narodowe całko- 
wicie poniosło porażkę, gdyż 
straciło 7 mandatów, niemcy 
zmniejszyli swój stan posiada- 
nia o 2 mandaty, Natomiast 
PPS odniosła zwycięstwo zys- 
kując o 3 mandaty więcej ani: 
żeli w 1934 roku. 


Telefon 129-88. 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 
Najwspanialsza satyryczno-polityczna komedia sezonu 


Lokaj Jaśnie 


wg. sztuki Bus-Fekety'ego 


powodzeniem w Warszawie i Teatrze Polskim w Łodzi 
r. gł. Annabela i 
Następny program: „Biały Murzyn". W r. gl. Wiszniewska, 
B. Orwid, M. Ćwiklińska, J. Pichelski, A. Żabczyński i in. 
Ceny miejsc.1—1.09, II m, 90, 114—0.50. Kapony ulgowe po 
70 gr z prawem zajmowania dowolnych miejsc. Początek 
przedstawień w dni powsz. o g. 4 w niedz. i święta o g 12, 


w 


R 


Pana 


„Jan* granej z olbrzymim 


William Powell. 


i n 


Strajk okupacyjny w teatrach 


: miejskich 
Dziwne stanowisko p. Pawłowskiego 


Z ogłoszeniem upadłości spół- 
ce dzierżawiącej teatry skandal 
teatralny bynajmniej nie został 
zakończony. Natychmiast po 
mianowaniu adw. Pawłowskiego 
syndykiem masy upadłości, pi- 


„saliśmy, iż jest to najmniej od- 


powiednia osoba na fe stano- 
wisko. I oto mamy do zano- 
towania pierwsze posunięcie p. 
Pawłowskiego. 

Zarząd Miejski wezwał go, 
jako syndyka, do wydania mia- 
stu majątku S-ki, t. j. gmachów, 
rekwizytów, dekoracyj i ko- 
stiumów. P. Pawłowski odmó- 


wił, tłumacząc to koniecznością | O 


zestawienia majątku Spółki Mo- 
że to potrwać miesiące,.. Sta- 
nowisko p. Pawłowskiego godzi 
w miasto, gdyż uniemożliwia 
Zarządowi Miejskiemu dokoń- 
czenie sezonu i bije zarazem 
w artystów i pracowników, któ- 
rzy zostaną z tego powodu po- 
zbawieni pracy. 

Do działalności i osoby p. 
Pawłowskiego ' powrócimy. 
skandalu teatralnym rozpoczyna 
się nowy rozdział, 


* * 


* 


W dniu wczorajszym na zgro- 
madzenie pracowników tech- 
0 0— 25721] 


GRAND-KINO 


Początek 4, 6, 8, 10 


4-ty TYDZIEŃ! 


Film — rewelacja 
T. Dołęgi-Mostowicza 


Rewelacyjna zniżka cen: 
III — 85 gr. H — 1.09 gr. 
1—1,50 na wszystkie seanse 


nicznych i administracji teatrów 
miejskich, po omówieniu tra- 
gicznej sytuacji pracowników, 
spowodowanej zamknięciem te- 
atrów i wymówieniem pracy z 
dniem 1-go maja, uchwalono 
rozpocząć strajk okupacyjny, 

Pracownicy w liczbie 100 
osób nie opuszczają od wczo- 
rajszego popołudnia gmachu 
Teatru Miejskiego, gdzie spę- 
dzili pierwszą noc w walce a 
swe prawa. 


* * 


* 

Dzisiaj odbywa się w Sądzie 
kręgowym rozprawa sądowa 
przeciwko tow. Potkańskiemu, 
oskarżonemu przez dyr. teatrów 
p. Wroczyńskiego o,. zniesła* 
wienie. Tow. Hotkański odsło- 
nil na posiedzeniu Rady Miej- 
skiej kulisy skandalicznej gos- 
podarki teatralnej, czym poczuł 
się dotkniętym p. Wroczyński, 

Jeżeli p. Wroczyński chce 
doprawdy oczyścić się z posta- 
wionych mu publicznie zarzu* 
tów, to niechybnie nie zażąda 
rozprawy przy drzwiach zam- 
kniętych, bo tylko jawna roz- 
prawa pozwoli mu publicznie 
odeprzeć wysunięte zarzuty, 

Bankructwo teatrów, strajk 
okupacyjny pracowników, — oto 
doskonałe tło do dzisiejszego 
procesu o „zniesławienie“, 


TZN==T JO =S*" M" J 
Czytajcie 


Łodzianina 


DR. MED. 


TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych 
skórnych, moczopłciowych. 


ZAWADZKA 6, 


tel. 234-12 
przyjmuje od 8—11 2—4 i 6—8 w. 
w niedziele i święta od 8—1 w poł 


Najwspanialszy film jubileuszo- 
wy, produkcji Metro G. Mayer. 
W rolach głównych: 

LUIZA RAINER, FERDYNAND 
GRAVEY, MILIZA KORIUS, 


Odbito w Drukarni Ludowej Piotrkowska 83. 


